
Nr. 8 We Lwowie Wtorek dnia 8. Stycznia 1889 Bok XXII.
plac  MarjaekiB in u  R eJa jfji „Dzirnnika Polskiego11, 

li<*ba 6 ł 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie roaznie 18 złr. — piiłrooziiie 

M z ł r . '  — kwartalnie 4 złr. 50 e t  >— miesi|a»»łle 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie ou-wjaokieri, ajzils  
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kw arta m e 6 złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztowa za granicą, do całyeŁ iemieo 
rocznie 50 m aiek -  kw artun ie  12 marek marek 50 srg. 
u Francji, Anglji, W l ich i Szwajoarji roczme 
80 franków — kwartalnie 20 fianków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

T e l e i o n  K e a » k e ] l  1 T 1 .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji ..Dziennika Polsk.ego", p l a c  M a r i a c k i  

liczba C i 7 v d o m u  pana Eisclki; we \  udn iu .  
Hamburgu. Frankfurcie nad M e n e m ,  Lerlinie. Lipsku. 
Bazylei Szwajcarii i Wrocławiu pp. Haasenstcin 
et Vo^ler, we Wiedniu A .  Oppelik, R .  M o ose .  
w Warszawie Reiehman e t  Frendler, Biuru 
anonsów w Paryżu C. Adam nic des Saint Peres.
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Ogłoszenia przyjmuje sic za opłatą' 6 centów od jednego 
wiersza drobnym unikiem (potitj.

Pryw atna korespondencja i nekrologi 1 8  et. od wiersze 
po l ' L  centa od wyrazu.
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Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
P I S I 0 P O L I T Y C Z I E ,

w ychodzi we Lwowie od la t 22., w ydaje się 
c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  8 .  r a n o ,  
n i e  i^ y lą c z a ją c  n ie d z ie l  i fSniat.
N adto do* num eru poniedziałkow ego dodaw any je s t 
arkusz dodatku  lite rack ieg o  zaw ierający artykuły  
treśc i beletrystycznej i naukow ej, now ele, poezje 
oraz dłuższą pow ieść w odcinku, pióra p ierw szo­

rzędnych  pisarzy polskich i obcych.
Pomimo znacznego podwyższenia ko­
sztów takiego wydawnictwa (P t . pre-
numeratorowie otrzymują w roku o 6 £ >  
numerów wlecej), nie podwyższa się 
eony prenumeraty, która w ynosi We Lwowie: 
miesięcznie zł. 1 '5© , kwartalnie zł. 4 .5 0 .  

N a prow incji zaś z p rzesyłką 
miesięcznie 35 zł., kwartalnie O zł.

F ojedyncze  n u m t ra  sp rzed a w a n e  h  **> a d m i­
n is tra c ji i  w  sk ła d a ch  ty to n iu  ( tra fik a  jn j

po 6  ct.
E kspedycja z o 7 i ła  w ten  sjjpsób urządzoną, 

że D ziennik  je s t doręczany do dom u już o go- 
fe in ie  8 rano.

D la d ogodnośa i n a sz y c h  P . T . p r e n u m e rv  
to rów  z a w arł sm y i n a  p rzy sz ły  rok  ugodę 
a tty d a w cą  .B lu sz cz u *  —  nsjiepoZ ' > r ism a pol­
sk iego , illu8ti-ow anego a la  koK  .  t  dodatk iem  
m ód, w zorów , haftów , krojów  i t .  d w yt-Judzą- 
eego  ra z  n a  tydz ień  z każd  razów  m d o aa u ie m  
a rk u sz a  pow it-sti, sku tk iem  czeoo m ożem y u o rę - 
e z a ć  P . T . p re n u m e ra to ro m  ,D zienn.ka P o lsk iego" 
w roku  1 8 8 8    .

BLUSZCZ
t c  L iw ie

dopłatą za do prenumeraty
i miesięcznie 5 0  ct

u  prowincji

kwartalnie 1  zł 5 0  ct. 
miesięcznie HO ct.
kwartalnie !8 zł. 4 0  ct.

Ęipraszam y o vczesn \ odnw uieM c p r z e d ­
p ła ty  n a  styczeń 1889 r. dU>, u t^g u lo w a n ia  n a  
■ M d u  w  in teresie  w ła sn y m  abonen tó io . o d y
p r z y  spó in ionęj p ren u m era cie  A d m in is tra c ja  
ni* make ręczyć z a  doręczenie ..um erów  za le­
g łych .

W odcinku

B-T

D Z I E N N I K A  P O L S K I E G O "
u m k n i e  s i ę  g ł u ś a a  p o w  fe ftć  Z o l i  ^

MARZENIE

Porażka kanclerska.

(Le Reve)
Nowi pren^^eratorowle otrzymają bezpłatnie po­

czątek tej powieści.

_  _ P o  ukończeniu d ruku  .Marzenia" Zoli, 
ukażą s ę  w odcinku naszego p ism a , prócz okoli- 
•Jnościow ycłi fejletonów  i k ró tszych  now elek, n a­
stępujące dłuższe pow ieści: Marji Rodziewiczównę] 
(au to rk i „S trtsznego  Dziadunia,* „F arsy  panny 
H e n i,- „Duszy kozaćzej* i td  )  „Niemieckie '.waty," 
Alfreda Hossa „duitte ou double", Zmogasa 
(au to ra  „Pożary i Zgliszcza*') „Czarny Bóg* 
I „Śpiew łabędzi" Ohneta itd.

Lwów 7. s tyczn ia .
G effcken uw olniony —  proces zaatanow iony—  

oto w iadom ość, k tó ra  onwgdaj lotem  błyskaw icy 
o b ieg ła  ca łe  szerokie iu iperjum  n iem isek ie  i d z i­
siaj jeszcze stanow i g łów ny  i jedyny  przedm iot 
dyskusji publicznej w B erlin ie , a po nim  także i 
w innych  s to licach  n iem ieck ich . Cóż to tak 
nadzw yczajnego się stało , cóż tak  szczególnegoza- 
szło, że proces, rozpoczęty z lak  n iezw ykłym  
h złasem , tak przykry  i sm utny  dla jego  in ic ja to ­
rów  wr ]ł o b ró t?  W  żywej przecież jeszcze m a­
m y r zm ięci ów osław iony rap o rt żelaznego k a n ­
clerza, który w sw oim  czasie tyle naro b ił w rza­
wy, a k tóry  bezsprzecznie będzie na zawsze j e ­
dnym  z najciekaw szych dokum entów  państw ow ych 
archiw ów  niem ieckich  i jednym  z najlepszych i 
najtrw alszych  pom ników  żelaznej baty  i b ru ta lnej 
bezw zględności kanclersk iej.

O głoszono dzienn ik  zm arłego  cesarza F ry d e ­
ryka, zaw ń ra jący  jego  zapiski z roku 1870 i 71. 
K ilka nstępów  pam iętn ika  nie w yrażało się  z ca ­
łą  rew eren c ją  o kanclerzu  B ism arkn i zaw ierały 
naw et tu  i ow dzie lekką  kry tykę jego  czynności 
politycznych. W ięcej nie po trzeba było  żelazne­
m u księciu i jego pachołkom  p isa rs k im ! G niazdo 
szerszeni zostało poruszone. Rzucono się z za ja­
d łością n a  w szystkich, k tórzy  m ogli m ieć tylko 
cokolw iek w spólnego z ogłoszeniem  pam iętników  
cesarsk ich . K siążę B ism ark  nap isa ł swój raport, 
w którym  spróbow eł zabaw ić się w ju ry s tę  i in ­
te rp re to w a ł n iem iecki kodeks karny . Je g o  zdaniem  
ogłoszony pam iętn ik  n ie  b y ł auten tyczny , jeno 
sfałszow aay —  a w takim  raz ie  ch c ia ł pociągnąć 
w ydaw cę do odpow iedzialności za obrazę zm arłe ­
go cesarza; jeżeli zaś by ł praw dziw ym , wówczas 
w ydaw ca pow inien by ł być uirarany za zd radę ta ­
je m n ic  państw ow ych Jeże liby  zaś an i jed n o , ani 
d rug ie  nie dało  się zastosow ać w danym  w ypad­
ku, w ów czas znajdzie się —  zdaniem  B ism arka —  
jak iś w n iem ieckim  kodeksie paragra l, w ed ług  Któ­
rego  będzie m ożna —  zam knąć w ydaw cę. B yła 
to  zapew ne in te rp re tac ja  zu p e łn ie  o ryginalna, a 
p iaw nicy  zawodowi byli niezaw odnie zdziw ieni, 
s ły sząc  tego rodząjn tłum aczen ie  ustaw  karnych . 
Czego jednak nie dokaże żelazny gt-njusz! R aport 
jego  by ł napisany, rzeczą prokuratorów  i sądów 
było wyszukać spraw cę, zam knąć i ukarać.

Rozpóczęło się  śledztw o. (Sprawcą ogłoszenia 
pam iętników  okazał się profesor p raw a państw o­
wego i m iędzynarodow ego G effcken —  który , na- 
w iaśtro  m ów iąc, nie m ia ł nigdy nic w spólnego ze 
s tronn ic tw em  wolnom yślnum , k tó re  zrazu podejrzy - 
wano o og łoszenie pam iętn ika . W drożono przeciw  
profesorow i postępow anie sądow e i osadzono p rze- 
dew szystkiem  w w ięzien iu  śk d c ze m . T rw ało  ono 
dni „dziew ięćdziesiąt dziew ięć" — a dzisiaj nadcho­
dzi w iadom ość o jego uw olnieniu i zastanow ienia 
procesu. G dybyśm y chcie li być choć n a  chw ilę 
zabobonnym i, lub zapuszczać się  w kabahsjykę, 
w ów czas m oglibyśm y przypuszczać, że cyfra  ta  99 
szczególnie w yraźnie zapisze się w h is to rji n ie ­
m ieckiej. Cesarz F ry d e ry k  panow ał dni dziew ięć­
dziesiąt i dziew ięć, profesor G effcken wydawca 
jego  pam iętn ików  p rzesiedz ia ł za to w w ięzieniu 
śledczem  doi dziew ięćdziesiąt i d z i e w y .  N ie 
chcem y wszakże nadj tern dziw nym  zbieg iem  cyfr 
d łużej się zatrzym yw  ć — w arto to je d n ak  było 
skonstatow ać. K siążę B ism ark  m iew a czasem  n a ­
pady  hum orystyczne. Być może, że ch c ia ł p rzy ­
najm niej h um orem  upiększyć poniesioną porażkę. 
Bo, że uw olnienie Geffi kena je s t  k lęską dla k s ię ­
cia kanclerza , to  chyba w ątpliw ości u legać nie

może. Zanadto  w iele rz u c ił tym  razem  n a  szalę, 
aby m a w ynik zainicjonow anego procesu m ógł być 
obojętny. Cały swój w pływ  osobisty, cały swój 
sp ry t jurystyczny w łożył w nieszczęsną spraw ę, a 
dzisiaj dow iaduje się, że p ierw szy p roku ra to r sądu 
rzeszy w L ipsku, zaw iózł G effckenowi w iadom ość 
o jego uw olnieniu  i zastanow ieniu procesu.

Spodziew ać się je d n ak  należy, że żelazny k an ­
clerz w kró tce zapanu je nad  swoim  gniew em  S p ra ­
w iedliw ość każe bow iem  w yznać, że to, co się 
te raz  stało , n ie  z kanclerza siało  się  winy. Jego  
chęci były  dobre  i szczere. S zukał sam  p a ra g ra ­
fów, w ed ług  k tó ry ch  m ożnaby było w ytoczyć p ro­
ces profesorow i G effckenow i, i w yraził p rzy tem  n a­
dzieję, że, jeże li w yszukane p rzezeń  parag ra fy  nie 
dadzą się zastosow ać, sędziow ie zna jdą lepsze i 
w łaściw sze p a iag ia fy . Sędziow ie rob ili, co mogli. 
P rzez  dni dziew ięćdziesiąt i dziew ięć bf dali z ca łą  
p ilnością  i sk rzę tnośc ią  spraw ę —  jeże li nie dla 
spraw y, to dla B ism arka —  i doszli, n ieste ty  ze 
stanow iska kanclersk iego , do przekonania , że w 
całym  obszernym  niem ieck im  kodeksie karnym  
nie m a ani jednego paragrafu , który m ożnaby 
było zastósow ać do p rofesora GeffcKena i do ogło­
szonych pam iętn ików  cesarsk ich . W ina w ięc uwol­
n ien ia  n iedysk re tnego  profesora żadną m ia rą  spaść 
me może ani La księcia  B ism arka , ani naw et na 
sędziów  n iem ieck ich , ślepo u leg łych  jeg o  woli i 
posłusznych  jego  sk in ien iu . Je że li w  tnagms vo- 
luisse sat est, wówczas oni z pew nością zrobili 
dosyć. Od odpow iedzialności zupełn ie  są  wolni. 
W ina • odpow iedzialność spada w yłącznie e ł  ko­
deks kam y . który jest tak  n iedosta tecznym , ze m e 
zaw iera naw et p arag ra fu  na ukaran ie Geffckena. 
J e s t  jed n ak  nadzibją, że na przyszłość będzie le ­
piej, że Hiebawem nas ąp i tak a  zm iana, a raczej 
uzupełn ien ie kodeksu, że na przyszłość G effc teno- 
w ie n ie  będą m ogli ogłaszać zapisków  cokolw ie- 
czek tylko n iep rzychy lnych  żelaznem u kanclerzow i 
—  eboćby one naw et pochodziły  z pod ręk i ce ­
sarsk iej. _____________ :

Spóźnione oskarżenie.
P rz e d  k ilkom a ty g o d n iam i w y stą p iła  Kólni- 

scJn Zttj. n ag le  z c iężk im i z a rzu ta m i przeciw ko 
!; am b asad o ro w i an g ie lsk iem u  w P e te rsb u rg u  p an u  
i M o r  i e r, za rzu tam i, k tó re  c iąg le się  po tęgu jąc  
| sk ry s ta liz o w a ły  się  w reszcie w  o sk a rż en iu  p an a  
| M o r i  e r  p rzez pom ienion? d z ien n ik  o t o ,  że b ę­

dąc podczas w ojny francusko? n iem ieck ie j am ba- 
sa d o iem  an g ie lsk im  w D arm sz tac ie , p r z j j a ł  n a  
niebie ro lę  sz p ieg a  fra n cu sk i igo i p o w iad am ia ł 
rząd  frt-ncuski o ru ch ach  a rm ji n iem ieck ie j.

N a poparc ie ty ch  zarzu tów  o g ło s iła  p rzed  
k ilkom a d n ia m i Kólnische Ztg. sp raw o zd an ie  w oj­
skow ego attache n iem ieck iego  u M ad ry c ie  z n a -  
stępu jącem  d o n iesien iem  d ato w an em  z d n ia  2. 
k w ie tn ia  r. 1888 :

„P i. rw szą  w 'eść  o zw rocie a rm ji n iem ieck ie j 
m arszem  n a  lewo przez M ozelę (m ają  to być 
w łasn e  słow a fran cu sk ieg o  m a rsz a łk a  B azn ina) 
o trzy m ałem  z depeszy pdbła an g ie lsk ieg o  w D a rm ­
sztacie, t>-goż s a m e g o ,/k tó ry  d o ty ch czas b y ł tu ta j 
w M adrycie" .

T enże  sam  attacihŚ m a jo r von Deines p isze 
w sp raw o zd a n iu  d a to w a te m  z W iedn ia  n a  dn iu  
12. lis to p ad a  1888 :

L M arszałek  B aza ine  p o w ied z ia ł m if a k ta o w e  
z w łasn ej in ic ja ty w y  bez w szelkicb  p y ta ń  z 
m ej s tro n y . P o ło ży ł on  g łów ny  n ac isk  n a  tc , że 
p ie rw sze  w ieści o p rze jśc iu  w ojsk  n iem ieck ich  
p rzez  M ozelę o trzy m a ł w dn iu  15 lub  16 s ie rp n ia  
w  depeszy  ów czesnego  posła  an g ie lsk ieg o  w D a rm ­
sz tac ie , a k tó ry  te ra z  n ied aw n o  opuśc ił posadę

p o sła  w M adrycie. P rzypadkow ym  sposobem  z n a j­
dow ał się p rzy  n a s  podczas te j rozm ow y św iadek  
tj. książę L u d w ik  S o lm s, k tó ry  od d aw n ie jszeg o  
ju ż  czasu  z n a ł m a rsz a łk a  i m n ie  w łaśn ie  z n im  
by ł z a ro zn a ł.

„O ciekaw em  zw ierzen iu  B a z a in e a  ro zm a­
w iałem  z księciem  Solm s n a ty c h m ia s t po o p u sz­
czen iu  dom u m a rsz a łk a , a i k ilka razy  późn iej 
jeszcze . K iedy  n as tęp n ie  odw iedziłem  jeszcze 
m a rsz a łk a , leżącego  ze z ła m a n ą  noga, pow tórzy ł 
m i on w ja sn y  i a tau o w esy  sposób  m  ow e pier­
w sze w ieści o ru ch a ch  arm ji n iem ieck ie j o trzy ­
m a ł p rze z  L o n d y n  od posła an g ie lsk ieg o  w D a rm ­
sz tac ie ."

M o r i  e r  z o b u rzen iem  od rzu c ił in»ygnuacje  
n iem ieck iego  d ż ien n ik a , zaręcza jąc , że u ig d y  an i 
ustn ie  an i lis to w n ie  n ie  z d ra d z a / ta jem n ic  woj- 
skow ycn  n iem ieck ich .

L ondyńska Palt M ail Gaeette og ło siła  w te j 
sp raw ie  a rty k u ł, w k tó rym  s ta je  w praw dzie  w o- 
b rom e am b asad o ra , n a  w ypadea je a n a k ż e , gdyby  
^ a rzu ty  n iem ieck ie  ukazały  się  s łu sznym i, sam  
dom aga się p rzy k ład n eg o  u k a ra n ia . O to do jak ie j 
konkluzji dochodzi a z i tn n ik  a n g ie ls k i:

„B azaine b y ł zd ra jcą  w zg lędem  w łasn e j o j­
czyzny  — tak , że w n a jg o rsay m  n aw e t raz ie  n ie  
m ożna zw ierzeń  je g o  p rzec iw staw iać  stanow czym  
zaprzeczen iom  uczciw ego cz łow ieka, jak im  je s t 
s ir  M o n a r P on iew aż  je d n a k  p ra sa  n ie m ie ck a  
p rzy p isu je  o skarżen iom  Koln. Z tg  znaczenie ' do ­
s ta te czn y c h  dow odów  w iny, p rze to  rz ą d  a n g  e lsk i 
p rzez  w zg ląd  n a  w łasn e  znaczen ie  i godność 
w in ie n  p rzeć  en e rg ic z n ie  ku w ytoczeniu  w y cz er­
pu jącego  ś led z tw a  w tej sp raw ie . Je ż e li s ir  R o ­
b e r t M orier n ad u ży ł rzeczy w iśc ie  w ta k  c iężk i 
spi .oob ów czesnego sw ego urzędow ego  stanow ieka  
w D arm sz tac ie , n a te n c z a s  w in ien  być złożonym  
z u rzęd u  am b asad o ra  i o sadzonym  w w ięz ien iu ; 
w p rzeciw nym  r a i i e  w in n i au to rzy  o szczerstw  
byc zm uszonym i do te g o . aby pokorn ie  p ro s ić  o 
p rze b acz en ie  rząd  an g ie lsk i, k tó reg o  re p re z e n ­
ta n ta  ciężko ukrzyw dź li."

N a to m ias t w o lnoruyślne  d z ien n ik i n iem ieck ie  
u w ażają  za rzu ty  Koln. Ztg. za zu p e łn ie  n ie u z a ­
sa d n io n e  a ź ró d ła  n ie n aw iśc i pó łu rzędow ej g a ­
ze ty  do p a n a  M o r i e r  szu k ają  w fakcie, że am ­
basad o r an g ie lsk i n a le ż a ł do n a jb a rd z ie j zau fa ­
nych  p rzy ja c ió ł i w ielb icieli ce sa rz a  F r y d e ­
r y k a .

D la lepszege w yjaśnienia te j jiinkolw iekbądź 
n iejasnej spraw y, podajem y jeszcze pism o pane 
M o r i e r  w ystosow ane do h rab ieg o  H e rb e r ta  B i s- 
m a r k a ,  pod dniem  19. g rudn ia  z. r. P ism o to 
o p ie w a :

„P an ie h rab io  ! Kólnische Zeitun$ z d n ia  16. 
b. m ., k tó rą  w łaśnie o trzym ałem , zaw iera podłą 
napaść na m nie, w której m iędzy in n e m i posądzs 
m nie o to, że będąc je j królew skiej m ości am ba­
sadora i  w D a rm sz ta c ie , w r. 1 8 7 0 z d ra lz a łe  m 
m arszałkowi B a z a i n e  rn ch y  a r m i  n iem ieckiej. 
T rak tow ałbym  tę kalum nję z taką sam ą pogardą, 
ja k  inne liczne napaści n iem ieckiej prasy, gdyby  
n ie okoliczność, że —  jak  m i opow iadano —  m ia ­
łe ś  W asza E k sce lencja  —  w obec licznych  osób 
w L ondyn.e w yrazić się, iż a ttache  w ojskowy n ie ­
m iecki w M adrycie m ia ł o czeu s podobnem  do ­
w iedzieć się od m arszałka  B azaina. N ie skrzy­
w dziłem ', W aszej E ksce lenc ji przypuszczeniem  iżbyś 
uw ierzyć mogf tak iej n iezręcznej bajce , k tó ra  nosi 
p ię tno  podłego i niem ożliw ego do uw ierzen ia  o- 
szczerstw a do tego stopnia, iż przy  dokfadniejszem  
zbadaniu  rozpada się s im a  w sobie, >ni też ch c ia ­
łem  obrazić pana, in synuu jąc m u ta*: anorm alny 
cynizm , żebyś m ógł przypuścić, iż człow iek zaszczy­

cony przyjaźnią i zaufaniem  zm arłego  cesarza F ry- 
d- ryka. nadużyje tę przyjaźń i to zaufanie w tym 
eeln, by  Jego  i Jeg o  arm ję  zdrauzić nieprzyjacie­
lowi. M im o to uw ażałem  za soosowne bez straty 
chw ili udać się do m arsza łk a  Bazaine z zapytaniem , 
żali praw dziw ą jest rzekom a rozm owa jego z n ie­
m ieckim  attache. O tizym ałem  od niego stanowcze 
zaDrzeczenie, którego odpis, w raz z odpisem  jego 
lis tu  m am  zaszczyt p rzesłać  W aszej Ekscejdneji. 
M ając te dokum enta w ręk a  apeluję d i  W aszej 
Filts&Mencji, jako  człow ieka honoru , ażebyś raczył 
natychm iast um ieścić w Norddmisehe Allgemeine 
Zeitung  zaprzeczenie tych  brudnych  i niecnych in- 
synuacyj."

N a ten lis t odpow iedział h r. B i s m a r k  pod 
dn iem  25. g rndn ia  co n a s tę p u je :

„O trzym ałem  pism o W aszej E kscelencji z dnia 
19. bm . Ż ału ję, że ani treść  ani ton  tego pism a 
nie daje mi pow odu do zadośćuczyń,enia zdum ie­
w ającem u życzeniu W aszej E ksce lencji i do prze­
kroczenia g ran ic  zakreślonych  mi przez moje urzę 
dowe stanow isko w obec prasy n iem ieck ie j."

N a to odpow iedzia ł M o r i e r  pod d n im i 81. 
g ru d n ia , iż w obec tego, ż t h r. B i s m a r k  ani 
publicznie, ani p ryw atn ie  rzuconych potw arzy oa 
w oiać, ani też żadnych  d iw odów  ogłosić nie chce, , 
czuje się zniew olonym  ca łą  korespoudeneię publicz­
nie w dziennikach  ang ielsk ich  o g łis ić .

F reisinm /it Z tg  a  z n ią  Yossische i dzienni­
ki angielskie, s tan ę ły  obecn ie  już zupełn e jasno 
po stron ie  pana M o r i e r ,  u trzym ując, że napaść 
na niego należy do rzędu  prześladow ań, jak ich  do­
znają przyjaciele zm arłego cesarza F r y d e r y k a .

Kólnische Ztg. ze swej strony nie zasypia 
sp raw y  i ja k  nam  te leg raficzn ie donoszą obw inia 
pana  M o r i e r  w ręcz o sfałszow auie listL B a z a i -  
n a p rzesłanego  h r . B i  s m a r k ó w  i. W uastę- 
pnem  zaś w ydaniu z tego sam ego dnia, zarzuca 
pom ieniony dz:en a ik  panu M o r i e r ,  iż za p o m o ­
cą p ien iędzy  skłonił B a z a i n a  do napisania tego 
listn .

Journal de St. Petersbourg w reszcie sta je po 
stron ie  am basado ra  angielsk iego , którego uw aża 
za ofiarę panującej przeciw ko niem u w N iem czech  
n ienaw iści.

Tak stoi obecnie ta  spraw a, k tó rą  z poczijt.ru 
bagatelizow ano, a Która stać się może pow odem  
bardzo pow ażnych zatargów .
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Obrona praw narodowych i religijnych.
W ielkopolska kom isja w iecow a w ydała o d ezn ę  

w sp raw ie  p ie lęgnow ania w dom u nauki języka 
polskiego i p rogram u w alnego w iecu, k tóry  odbyć 
się m a 12. ln tego. W  ciągu 15 m iesięcy odbyło 
się w Poznaósk iem  114 w ieców  p row incjonalnych  
i 24 w P ru sa ch  zachodnich . W ydano dalej „P o ­
rad n ik  dla w iecow ników ," w k tó rych  zaw arte są 
in form acje i wskazówki co do urządzania wieców 
i co do zak ładan ia  „K ółek ro d zic ie lsk ich ,"  k tó ­
ry ch  dotychczas pow stała już znuczna liczba.

„Do tej w ytrw ałej—  pow iada odezwa —  cią­
g łe j i n ieustającej p racy  w zyw am y w szystkich. 
W zyw am y i prosim y w im ię  przyszłości dzieci 
po lsk ich  i ogólnego naszego dobra. N ie  p rzes ta ­
w ajcie w dom ach sw ych uczyć dzieci języka o j­
czystego, zaopatru jcie je  w e lem entarze  i książki 
polskie, zw ołajcie w iece, p rzypom inajc ie  spraw ę 
tę  w dom u i w arsztacie, a szczególn ie n ieum ie­
ję tnym  i opieszałym  nie skąpcie w sk az ó w el. W resz­
cie p rosim y i zaklinam y, abyśeip, gdzie tylko ino 
zn« zakładali Kółku rodzic ielsk ie i pilnow ali g o r­
liw ego spe łn ian ia  ich  zadań.

„Zw racam y się także do w as, miitki i dziew ice 
P olk i, pod których  bezpośredn ią  opieką znajdm e

*a ,

9

. . T

00 I( t
B d  ■o  s

•X 
Ol €

3-So- =

O
c

25) (Praw o praekłada nabyto 1 eajtrw fcono

M A R Z E N IE .
( L E  B .P V E .)  

ROMANS

E M I L A  Z O L L
(Ciąg dalazy).

Gdy AngieliK" pob ieg ła  do sw ego pokoju po 
elusz, nie m og ła  UBiedz.eć spokojn.e na m iej- 
. Co chw ila pow raca ła  do o tw artego  okna, bie- 

w zrokiem  na róg  u licy i w znosiła oczy, jak  
^by zapytyw ała o rad ę  n iebiosa. P rzy tem  m ów iła 
śno, krok w krok śledząc procesję.

—  M ijają u licę  D olną... T eraz  m uszą w yjść 
plac p rzed  P o d p re fe k tu rą . .   ̂ A ch ! te u lice w

ium ont la V ille są tak  n ieznośnie d ług i . N ie 
m uię, jaką p rzy jem ność sp raw iać może taratej- 
uj kram arzom  w idok św. A gnieszki I 

Różowy obłoczek, pokratk owany z lekka siat- 
złociBtą, p łynął po niebie. D ziw na Lieruchom ość 
Bj atm osfery  zdaw ała się św iadczyć o um ilkn ię- 

w szystkiego życia ludzkiego, jak  d ługo Bóg 
la b y ł od swego przybytku W siy s-y  oczeki- 
i Jeg o  pow rotu do św iątyni, aby m ódz rozpo- 
ć ponow nie sw oje zajęcia codzienne . b łę k itn e  
p e rje  z ło tn ika , naprzeciw  zrś czerw one firanki 
ldlarza św iec, zaw sze jeszcze ub iera ły  le dwa 
spy. U lice były, jakby  uśpione, nic nie m ąciło  ich  
sy. oprócz flegm atycznej p ie lgrzym ki duchow ień- 
a Czas przybycia p rocesji n a  każdy punk t 
ista byt zresztą  z góry  już wiadom y.

—  Zapew niam  cię, m am o, że w chodzą w tej 
vili na ulicę Magloire i w net zaczną iść pod

K łam ała z rozm ysłem . I j l o  łow ien i dopiero 
do siódm ej, w iedzia ła  zaś uobrze, że p rocesja  
lwie po u jły w ie  trzech  kw ad-ansów  m ogła 
ić  przed  katedrę. Tak sam o w iedziała, że obecni* 
iono baldachim  dopiero w zdłuż dolnego ryta 
eu l’u. A le je j było  tak pilno, tak  b a rd io

- M am o, spieszm y się, gdyż n ie znąjdziem y 
miejsc*!

—  D obrze... chodźm yż w ięc 1 —  odparła 
w reszcie H n b erty n a , u śm iechając  się m im owoli.

—  W y idźcie , a  ja  zos anę... —  odezw ał się  
H u b ert. —  Z dejm ę m akaty  z fasady i przygotuję 
nakryc ie  de w ieczerzy.

O lbrzym ia św ią tyn ia  ro b iła  w rażenie pustki, 
g d y  Boga w niej n ie  było. W szystkie drzw i i 
b ram y sta ły  otw orem , jak  to się zwykło dziać 
przed  spodziew anym  pow rotem  pana  dom u Z ale­
dw ie k ilka osób k ręc iło  się po środku naw y, w 
g łę b i k tórej zdała już uderzał b laskiem  zapalonych 
św iec głów ny o łtarz, pow ażny i sm ow y sarko tag  
w  rom ańskim  stylu. R eszta  olbrzym iego w nętrza, 
w szystkie kaplice i zakam arki boczne otulone już 
b y ły  m rokiem  w ieczornym .

N oga a  n ogą  obeszły  obie nasze  kobiety  
cały  kośció ł w kółko. v7ow nątrz w ydaw ała  się 
k a ted ra , jak b y  sk u rczona , g rube i kr ^tkie s to su n ­
kowo filary  p o d p ie ra ły  łukow e sk lep ien ia  naw  
pobocznych, w g łębi tychże spoczyw ały  ciem ne 
kap lice , ja k  k r^ p iy  grobow e. Gdy u g łów nego  
p o rta lu  p rzech o d z iły  po pod ru sz to w an ie  belkow e, 
unoszące n a  botae o rgan , o d e tch n ę ły  z uczuciem  
odzyskanej sw ob|"dyt oczy ich  bow iem  m ogły  z tąd  
pobiedz ku w ysok im  oknom  go ty ck im  naw y g łów ­
nej, k tó re  leKuo i śm iało  w y ra s ta ły  w gorę n a  
g ru n c ie  n ie z g ra b n e g o  podm urow ania  ro m ań sk ieg o . 
N a to m ias t pom rzednie p rzy g n ę b ien ie  opanow ało  
H u b erty n ę  i / /u g ie h k ę  n iezw łoczn ie , gdy  sk iero  
w ały  sw oje k ro k i ku po łudniow ej pobocznej s tro ­
n ie  kated ry . ID w ejścia  do p rez b y te rju m , w m ie j­
scu  gdzie ra m io n a  k rzyża  się  p rze c in a ją , cz te ry  
p rzy sad k o w i.te  słupy  w czterech  ro g ac h  p o d p ie­
ra ły  kopuł* T utaj p an o w ał je szcze  płow y b lask  
św iatła  dzi ennego , k tó re  daw no  ju ż  ro zs ta ło  się 
było  z nozetam i naw  pobocznych. P c trze ch  
sehoaka& h w iodących do chóru , w esz ły  obie k o ­
b iety  w tę  część św ią tyn i, będące j św iadk iem  
p ie rw o tn e j budowy i zak ry te j ju ż  «zarym  pom ro- 
k iem  grobowca. Prz^z chw ilę za trzy m a ły  się p rze d  
s ‘a ro ży tn ą , m is te rn ie  w yrzezaną k ra t* , o d g ran icza­
jącą  zow sząd  chó r i p rzy p a try w a ły  się  łu n ie , b i ­
jącej od wit-lkiego o łta rza , k tó reg o  liczn e  p ło - 
myki /odżw ierciad la ły  s i » w yborn ie  w s ta ro ż y tn y c h  
•łtalacn dobow ych, p rze ład o w an y ch  sn y cersk ą  o r ­
nam en tacją . Vv ten sposób  pow róciły  w krótce 
n a  tc  m iejsce, skąd rozpoczęły  były  sw oja wę- 
d ~ ó ./tę  po w n ę trz u  św ią ty n i. G dy podn iosły

głow y, zdaw ało  się  im odczuw ać jak b y  łagodny  
oddech  o lb rzym a, p łynący  przez naw ę, podczas 
gdy  w śród  c iem ności szarych , m ury  odw ieczne, 
św iecące tu  i ow dzie z ło tem  lub ja sk ra w e m  m a ­
low an iem , f o r m jn ie  cofały się  gdzieś w stecz i 
ro zszerza ły .

—  W ied z ia łam  z gó ry , że p rzy jd z iem y  tu 
za w cześn ie ... —  zauw ażyła H u b erty n a .

—  Ja k że  po tężną i w span iałą  je s t ta  św ią ty ­
n ia ' —  odezw ała się pó łg łosem  A ngielika, m iasto 
w łaściw e) odpow iedziam i uw agę m atki.

Zdaw ało się  dziew czynie, że po raz pierw szy 
dopierc w idzi dziś w nętrze kated ry  Oczy je j b łąkały  
się po sztyw nych szeregach  ław ek i zatrzym yw ały  
się uparc ie  na kap licach , gdzie z pow oda g ru b e ­
go zm roku zaledw ie odgadyw ać było m ożna liczue 
nagrobki. W śród t«go przyszła kolej : na kap li­
cę !4au teco u r’ów. Tam  rozpoznała n atychm iast 
owo zrestam ow aue okno św . Je rzego , w g inących  
b laskach  dn ia  w ystępow ał boski rycerz  jakby  w i­
dziadło senne. Jeg o  w idok sp raw ił je j serdeczną 
przyjem ność.

W  tej chw ili gw ałtow ne d rżen ie  przeb ieg ło  
■zatedrę od szczytu aż do posad g łębok ich . P o tę ­
żne tony w ielkiego dzw ona zaczęły rozlegać się 
z wieży.

— A t  !.„ otóż ■ i d ą ! — szepnęła  A ogielika 
—  Sq teraz na u licy Magloire.

T ym  razem  m ów iła praw dę. F a le  nabożnych  
w nływ ały  do w nętrza św iątyni boeznem i w ejścia­
m i, z każdą chw ilą coraz w yrazuiej czuć było zb li­
żanie się procesji. I  coraz silniej, potężniej wpa- 
dai szeroki p rą d  pow ietrza przez rozw arte  podw oje 
g łow nego portalu  —  przy akom panjam encie dźw ię- 
ków  spiżow ych. To Bóg pow raca ł do sw ego przy- 
i y tku.

O parta na ram ien iu  H ubertyny  i w sp iera jąc 
się na palce, w lep iła  A ngelika wzrok ciekawy w 
rozw artą  b ram ę, k tó ra  dużym  półow alem  swoim  
ostro zarysow yw ała się u a  tle zm roków , za lega­
jących  plac du Cloitre. —  P ierw szy  w padł do 
św iątyni subdjakon  et krzyżem  w tow arzystw ie 
m i.łis tran tów  z k ad z ie ln icam i; tuż za nim  kroczył 
m istrz  cerem onii, n ieoceniony opat O om ille, zda 
Rię upadający już z w ielkiego um ęczenia. N a progu 
kościo ła  sy lw etka każdego z n ich  przez chw ilę

o d b ija ła  się w yraźnie na tle w ieczoru, w net 
potem nurza ła  się  w ciem nościach , panu jących  
już  w środku katedry . Szły ted y  b rac tw a św iec­
kie. szkoły, tow arzystw a a chorągw ie tychże, f ru ­
w ające w  pow ietrzu  jak  żagie okrętow e, tonęły
w urn w pom rokacli N a kłotKą chw ilę w idziało
się także b ia ła  g ru p ę  córek św. D ziew icy, które 
z p ieśn ią  nabożną na u stach  powracały do
św iątyni.

W  ten  sposób poch łan ia ła  Katedra co-az w ię­
cej osób, m im o to jednak  n ap e łn ia ła  się  tylko
z w o R a : m ężczyźni ustaw iali się  na praw o, ko­
biety u a  lewo. A  ciem ności w ieczorne ustępow ały  
teraz p rzed  blasKiem, k tó ry  zdała ju ż  p a d a ł od 
niezliczonej ilości św iec p łonących . To d u ch o ­
w ieństw o z aolei p rzekraczało  progi św iątyn i, tw o­
rzące dwa chaotyczne rzędy  żó łtych  m igocących 
św ia te łek . Ś w ietlane te  zastępy zdaw ały się p ły ­
nąć bez końca i m iary , fo rm aln ie ro sły  i podw a­
ja ły  się  w oczach —  przybyw ał bow iem  tłum  
alum nów , duchow ieństw a katedralnego , kantorów , 
w reszcie dostojnych kanoników  w  b ia ły ch  ta la ­
ra c h . Rów nocześnie św iątynia n ap e łn ia ła  się coraz 
w iększą jasnością. Która jak podczas le tn iego  w ie ­
czora od m iljonów  gw iazd, rozlew ała się w okoł z 
tych secin  św iec p łonących.

D w a k rzes ła  stały  w pobliżu niezająte, na 
jed n em  z n ich  s ta n ę ła  A ngielika.

—  Żleź z a r a z ! —  odezw ała się  H n b er­
tyna pó łg łosem . —  Staw anie na k rzesłach  je s t  za- 
b ron ionem ...

—  D laczegożby zabronionem  ? Chcę w idzieć 
w szystko ! A h ! jak ież  to p iękne !

1 nie spoczęła p rę d z e j , aż nak łon iła  m atkę 
do ulokow ania się na drug iem  krześle.

O becnie już ca łe  w nętrze Katedry p łonęło  ja- 
rzącem  św iatłem .

O dblaski jeg c  p rzen ikały  aż do g łę b in  kaplic 
i naw  pobocznych, ośw ietlając sto jące tam  na o ł­
ta rzach  re likw iarze i o rnam en tac je  z łociste  sto>ów 
P ańak ich . W szędy, naw et w n /sz a c h  nagrobko­
w ych św ieciły  blaski. Całe zaś p resb ite rju m  w raz 
z w ielkim  o łtarzem  g o rz a ło , jak b y  łn n ą  p tc a ri.ą , 
od lśuicw ały  je i b laskiem  sta le dębow e, paliła  się 
k ra ta  złocista. I  coraz w yraźniej w ystępow aia n a ­
w a g łó w n a ; u d**łu ciężkie, g ru b e  filary, podpie­
ra jące  arkady  boczne, u  gó ry  ?stny las m nie jszych

i w iększych kolum n, k to rem i sk lep ien ie całe jakby  
rozkw itało  w w ieczystej sw ej m łodości. Ja k  le 
p rom ien ie  św ia tła ,  tak  w szystko p łynęło  w górę, 
kn w ierze i m iłości.

P ośród  wrzawy kroków  i posuw anych krz^sp?. 
odezw ały się te raz  s reb rzy ste  dźw ięki łańcuszków  
przy kadzie ln icach . O rgany zagrzm iały nagie p o ­
tężnym  ak o rd e m , uderzającym  w  sklepienia św ią­
tyn i, jak  huk  grom ów  —  to biskup w chodził w tej 
chw ili do ka ted ry . W raca ła  rów nież św. A gnieszka, 
n iesiona przez cz terech  księży, z tw arzyczką roz­
p łom ien ioną b laskam i, jakby  zadowolona, że w resz­
cie pow rócić może na swoje m iejsce, do czterech- 
se tle tn ich  snów  sw oich .. W reszcie z pasto ra łem  
na p rzedzie a in fu łą  pc za m m , zjaw 1 się biskup. 
C iągle ^eszcze ow inięte tkan iną b ia łą  jego  d łon ie 
n iosły  w tej samdj mi irze m onstrancję  B alda­
ch im  su n ą ł środkiem  naw y i za trzym ał się do­
piero  przed kratkam i p resb iterjum . W  tern m ie j­
scu panowało przez chw ilę zam ięszanie i n ieład, 
w net atoli uszykował się orszak biskupi.

Od c h w il i , gdy F e lic ja n  pojaw ił się tnż za 
in fu łą , oczy A ngielik i c iąg le spoczyw ały na nim. 
Baz znalazł się przypaditowo po praw ej stronie 
baldach im u i m ogła rów nocześnie objąć spo jrze­
n iem  b ia łą  g łow ę pasterza  i ja sn e  kędziory m ło ­
dzieńca. W tedy też, jak b y  błyskaw ica, w ystrzelił 
p rom ień  z pod je j rzębów, załamał? ręce  i rzekła 
n iem al pełnym  g ło se m :

—  O !.... ksiądz bisknp ! To syn księdza b i­
skupa...

Z dradziła  się  ze sw oją ta jem n icą  tym  okrzy­
k iem  m>mowulnym... uderzające podooienstw o syna 
do o jc a , rozw iało już w szystkie jej n iepew nośc i! 
Być m oże, przeczuw ała to od daw na, nigdy jednak 
nie by łaby  odw ażyła się choćby m iną dotknąć 
te g o , co te raz  tak  n iespodzianie się je j w yrw ało 
z piersi. Ze w szystk ich  kryjów ek pam ięci , z ca ­
łego  je j w nętrza  dobyw ały  się w spom nienia i 
uparcie  pow tarzały  raz po razu ten jej okrzyk.

—  Ja k to ... ten  m lodziedziec je^t s-iipm  k s ię ­
dza b isk u p a ?  —  szepnęła H ubertyu* ze zdum ie­
n iem  niew ysłow ionem .
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się dziatw a nasza, zechcie jc ie  p rzy jąć  na sieb ie  
ten  jeden  jeszcze obow iązek uzupełnieni-, w wy­
ksz ta łcen iu  dziatw y naszej tego, czego je j odm ó­
w iła  szkoła dzisiejsza. Obowiązek to ciężki i tru ­
dny, w ym agający m ianow icie tak  m ało u nas spo­
tykanej cnoty  —  w ytrw ałości —  ale  czyż cofn ie­
cie się p rz a J  nim  wy Polki, k tóre duch  narodu 
w  p ie śn iach  i podaniach czci jako opiekunki n a ­
rodow ego Z nicza ? G dyby w u stach  dziatw y n a ­
szej zam ilknąć m ia ł dźw ięk ojczyjstej 'm owy, na 
was przedew szystk iem  sp ad łab y  odpow iedzialność. 
Do tego przecież n igdy , p rzen igdy  n ie przyjdzie, 
bo b iedną  tę dziatw ę otoczycie sw ą opieką.

„W iem y, że w pracy  tej doznajecie licznych 
przeszkód ze strony  w ładz adm in istracy jnych , które 
często zakazują pryw atnej nauki języka polskiego, 
jak to z licznych  w iadom o w ypadków . A le p rze­
szkody te  nie pow inne W as trw ożyć, ani też od 
dalszej p racy  odwodzić, albow iem  nie m a żadnego 
rozporządzenia, k tó ieb y  zabran ia ło  uczyć dz re i 
pryw atn ie i bezp ła tn ie  p rzedm io t w n ie ob ję tych  
plauem  szkolnym , a do tak ich  n ieste ty  zalicza się 
od 1. p aźd z ie rn ik i r. z. nauka naszego ojczystego 
języka.

.P o w sz e c h n e  praw o krajow e [upoważnia wy­
raźn ie  rodziców  do uczenia dzieci w d o m t i w y­
chow ania relig ijuego .

„Tow arzystw o O brony P raw n ej, is tn ie jące  w 
P oznaniu , nie odm ów i W am  w tym  w zględzie r a ­
dy i pomocy.

„W reszcie  oznajm iam y, iż  postanow iliśm y na 
daieó 12. lu tego  1889 rokn  zw ołać do P oznania 
w iec  w alny, na k tórym  radzić będziem y w obron ie 
p raw  naszych  narodow ych i re lig ijn y ch  “

Nieco o fiskusie.
W  jednym  z o sta tn ich  zeszłorocznych n u m e­

rów  Czasu om aw iano dość obszernie kw estję re o r­
gan izacji sądow nictw a, a w zględnie pom nożenia 
s ił  sądow ych. M iędzy inaym i podniesiono okolicz 
ność, że byłoby bardzo pożądanem , aby do sądów  
przyim ow ano urzędników  z p r  ku ra to rji skarbu, 
ta k ,  by przynajm niej przy  każdym  trybunale  był 
je d en  fiskalista. Rzecz ta jest ob .aw em  w yjątko­
w ym  i nader pocieszającym  —  gdyż liskus już od 
daw na n ie  cieszy ł się dobrą  opinją. Jednakże  n ie ­
s łu szn ie , a to tem bardzie j n iesłuszn ie, ile że wina 
n ie  by ła bynajm niej po stron ie  fiskalistów , lecz 
jeże li by ła ja k a  w ina, to b y ł n ią  aż do śm ieszno­
ści szczupły personal u rzędników . Lecz pozostaw i­
m y d aw ną opinję na boku, zaznaczyw szy fakt, że 
ona w  o sta tn ich  k ilkunastu  la ta c h  znacznie poszła 
-v g ó rę ,  a  jeżeli n ie  je s t  jeszcze ta k ą , jak ie j po 
fisk u s ie , jako elicie  praw ników , każdy dom agać 
się  m a praw o, to w inien  tem u tak zw any: Sparr- 
s ystem.

P rzejdźm y  tylko p o b ie ż n ie , o ile osobie na 
uboczu  s to ją c e j , chociaż dobrze poinform ow anej, 
to je s t m ożliw e, c iąg łe w zm aganie się czynności 
p ro k u ra to rii skarbu .

W  roku 1875 w ykazuje protokół podaw czy 
niew iele po za 25.000 num erów  —  zaś w roKu 
1887 przeszło 52 .000  ! A genda zatem  prokura to rji 
sk a ib u  w zm ogła się przeszło w dw ójnasób, m im o, 
że liczba urzędników  nietylko że n ie  pozostała ta 
s a m a , lecz przeciw nie zm niejszy ła się. W eźm y 
tylko do ręk i szem atyzm y. System izow any eta t o- 
sobow y urzędników  konceptow ych prokuratorii 
skarbu  p rzedstaw ia  s ię  nas tęp u jąco : 1 prokurato r,
1 starszy  radca, 4 radców, 8 seirretarzy, 5 adiunktów , 
3 kon^epistów , ( 's to tn ie  dz.w na proporcja) 24 
koncypientów  (orak tykantów  konceptow ych). z k tó­
ry ch  12 je s t ad ju tow anyeh  a 12 n iead ,u tow anych .

Przypatrzyw szy  się b liż e j  zobaczym y jeszcze 
anorm alną in sty tuc ję  3 referen tów  pom ocniczych. 
Z tego stanu  urzędników  je st 2 adjunktów  i 3 
koncypientów  w ekspozyturze p roku ra to rii skarbu  
w K rakow ie, k tó ra  m a osobny dział, a k tóra także 
około 8 .000 num erów  rocznie w ykazuje. Id ąc  j e ­
sz ze dalei zobaczymy, że 1 radca  je s t od kilku- 
n a  tu  la t na sta łe j kom isji w ykupna g run tów  pod 
koleje państw ow e —  1 ad iunkt p rzeniesiony do
p ro k n ra to rii skarbu  w Is sb rn k u  (!), m im o, że figu­
ru je  na tutejszym  etac ie  i z tego? iest p ła tny  —  
jed en  k o n iy p ie n t jest w Bosnji, a  2 corocznie na 
p rak tyce sądow ej. Idźm y jeszcze dalej. S tatus kon­
cypientów  (numerus clausus) zam yka (!) się w 
liczb ie 24 —  lecz od daw na ju ż  n ie  m a ich  p e ł­
nej liczby. T ak  np. obecn ie  jest tylko 20 koncy­
pientów . I  nie d z iw o ! Pocóż m łodzi ludzie z u- 
konczonym i stud jam i będą w stępyw ać do fiskusa, 
jeże li po pierw sze 3 do 4 a czasem  i więcei la t 
m nszą w yczekiw ać ad jn tnm  o rocznych aż 500 zł., 
potem  la t 11 do 12 na posadę koncypisty  o rocz­
nych 1.140 zł. A  pow tóre, gdy  z fiskusa teraz n i ­
gdzie ch ę tn ie  nie p rzy jm ują  na pos idy czy to 
n iż sze , czy to w yższe, bądź to w skarbow ości, 
bądź przy polityce lnb  w sądow nictw ie, trak tu jąc  
ich  jako zupełn ie  obcych , do k tó rych  żadna w ła ­
ściw ie w ładza przełożona nie chce się przyznać. 
M in isterstw o  s sa rb u  z a rz u c a , że to nie je s t w ła 
dza sk a rb o w a , bo n ie  przynosi w idocznego do­
chodu —  a m in isterstw o spraw iedliw ości powiada, 
że to je s t in sty tuc ja  czysto sk a rb o w a, i ze sądo­
w nictw em  n ie m a n ic  w spólnego.

Z reasum ujm y więc ilość nrzędhików  końce 
p tow ych  w p ro kn ra to rii skarbn  (lw ow skiej — bez 
e ip o zy tu ry  krakow skiej), rzeczyw iście sta le p rac u ­
jących , a okażb się, ze sk łada się ona z 1 p roku­
ra to ra , 1 starbzego radcy , 3 radców , 6 sekretarzy ,
2 adjunktó w, 3 koncepistów , 3 referen tów  pom ocni­
cz y m  i 14 k ncypjentów , razem  s u m a s m a- 
r o m  33 urzęduików . I  ci m ają podołać car- mu 
ogrom ow i pracy , m ają zała tw ić przeszło 52  000 
exhib itów  i to e ih ib itó w  n ie m ogących  być za/a 
tw ionym i ja k  bądź, lftcz w ym agającym i pracy 
żm udnej i zastanow ienia się należytego P raca 
to rzeczyw iście w ięcej aug 'aszow a —  sit venia 
verbo, panowie fDksliści.

Z isU nów m y się jpszcze chw ilkę nad wymo­
gam i fiskalistów  do aw ansów  na wyższa posady. 
Otóż wy oj gają  ni m niej ni w ięcei, jak tylko trzech  
egzam . państw ow ych doktoratu , lednorocznpi p ra ­
ktyki sądow ej iodbyte i po w iększej części na w ła ­
sne koszta, bo ew entualne ad ju tum  ty llo  w d r o ­
dze łask i byw a zostaw iane), egzam inu  adw okack ie­
go i egzam inu  fi-kalnego.

Z apytacie zapew ne, czy są ieszcze może iakie 
egzam ina m o Z fw e ?  N ie, t o  jeżeliby były, to ly  )e 
kazano fiskalistom  także zdaw ać Z apytacie, czy 
oni są  m oże lep iej p ła tn i od .nnyeh  urzędników  
państw ow ych —  i to nie . Z apytacie, czy może 
p ra c a  m nie jsza, lub  odpow iedzialność nie tak  su- 
tu w s ?  N a  to odpow iem , że p raca fiskalna m a być, 
w ed łu g  n ie jed n o k ro tn ie  już przez ludzi fachow ych 
w ygłoszonych  zd a ń , najżm udniejsza i na itru - 
dn ia isza.

A  odpow iedzialn i ść 7 O tern n ie  m ów m y, bo 
w raz ie  najm nie jsze j ja k ie j uste rk i, to obie w ła ­
dze, tak  sądow a, ja k  skarbow a, przyznają się do 
pro  k u ra to rji i c isn ą  j ą  jak  cy trynę .

P rzeczy taw szy  to w szystko, pow iecie pew nie 
—  no, jak  n a d  Bobie pościeli tak  się wyśpi —

jest m ały  s ta tus urzędników  —  t o . tylko skarb  o  
tem  trac i Tak jednakże nie je s t!  I le  to fundacyj 
dobroczynnych , ile  m szalnych spociyw a spokojnie 
pod kurzem  fiskalnym , ile  to procesów  nad  m iarę 
przew lekanych  dla b rakn  s ił i czasu, a ile p rz e ­
g ran y ch  dla te jże przyczyny I lu  to ludzi na opó­
źnionej op in ji p ro kn ra to rji w sp raw ach  podatko 
w ych lub  należytońuiow ych, cłow ych lnb  ty tonio­
w ych cierp i. P raw d a , że najw iększą szkodę sam  
rząd  ponosi, lecz n iew yłącznie .

N a zakończenie dodać należy, że k ilkakro tne 
prośby  o pom nożenie s ił  roboczych  konceptow ych 
dotychczas najm niejszego  n ie odniosły  sku tku  —  
a należałoby  je  pom nożyć, jeżeli n ie  w dw ójnasób, 
to co najm nie j o połow ę i to należałoby  nietylko 
posady niższe, lecz także odpow iednią liczbę no­
w ych  „zło tych ko łnierzów * kreow ać, aby prokn- 
ra to rja  skarbn  jako tako, nie zaś jeszcze jako 
taka istn ieć  m ogła .

Z Im j. Komisji Ha spraw p m fs ło w jc ft .

I. W  ub ieg łą  sobotę odbyły się dw a posiedzenia 
kraj. K om isji dla spraw  przem yołow ycn. P rzew o ­
dniczył po części m arszałek  k ra jo w y h r. T a r n o w ­
s k i ,  po części zaś n r. W łodzim ierz  D z i e d u -  
s z y e k i .  O becni byli członkow ie K om isji pp. B a- 

' r a n o w s k i ,  F r a n k e ,  dr.  J a k u b o w s k i .  L a s ­
k o w s k i ,  M o c n n a c i n ,  N a w r a t i l ,  ar.  W e r e -  
o z c z y ń s k i ,  W i e r z b i c k i ,  Z a c h a r j e w i c z  
i dr.  Z g ó r s k i .

U spraw iedliw ili sw ą nieobecność ks. Je rzy  
Czartoryski, F edorow icz, h r. L anckoroński S chel 
le n b e rg  i dr. W eigel

In sp . przem yuł. p. N a w r a t i l  p rzed łożył ob­
szerny  re fe ra t w spraw ie w ydaw ania św iadectw  
uzdolnienia w m yśl przepisów  ustawy przem y­
słow ej przez galicyjskie fachow e szkoły p rzem y­
słow e, tudzież w arsta ty  wzorowe.

N a tle tego refera tu  w yw iązała się zasadni­
cza dyskusja nad pytaniem , czy m e należałoby 
sta rać  się  o to, by n iek tó re szkoły publiczne, w 
których nauka ro b ó t kobiecych  je s t szczególnie 
rozw iniętą, m iały  praw o do w ydaw ania ukończo­
nym  uczennicom  św iadectw  uzdolnienia p rzem y­
słowego.

W yniu iem  tej rozpraw y jest nchw ała nega ty ­
wna, a to z tego w zględu, ażeby owe paten tow ane 
u czern ice  szkół n iek tó rych  nie czyniły  szkodliw ej 
konkurencji całej m asie kobiet, zajm ujących się 
robotam i ręcznem i, a k tóre nie m iały  sposobuości 
do uzyskania ku tem a  urzędow ego św iadectw a 
uzdolnienia.

N atom iast uznano za n iezbędnie po trzebne, 
iżby pew nej ilości szkół w ydziałow ych żeńskich  
przyznane zostało praw o do w ydaw ania patentów  
n a  n a u c z y c i e l k i  r o b ó t  k o b i e c y c h  jak 
niem niej także, ażeby tworzone by ły  posady nau­
czycielek robó t przy szkołach dla dziew cząt — co 
najm niej przy w szystkich  szkołach, począw szy od 
czteroklasow ych

Co s:ę zaś 'yczy innych  szkół p rzem ysłow ych 
i w arstatów  nauk >wy«-h, postanow iono p rzed e­
w szystkiem  przeprow adzić ogólną rew izję ich  do­
tychczasow ej organizacji, tudzież planów nauki, 
ażeby stw ierdzić, k tóre z n ich  odpow iadają w aru n ­
kom w ym aganym  przez rząd od szkół fachow ych, 
zanim zostanie im  przyznane p n w o  w ydaw ania 
św iadectw  uzdoln ien ia przem ysłow i go, a ew en tu ­
aln ie, ażeby wskazać po trzebę reform y, gdzie r e ­
form a zakładu je s t potrzebną.

W  tym celu m a być do w szytkich tych  za­
kładów  rozesłany  odpow iedni kw estjonarjusz. Do 
przeprow adzenia c a łe j  spraw y w yznaczono ad hoc 
kom isję, złożoną z pp. N aw ratila, F ran k eg o  i 
W ierzbickiego.

N astępn ie  uchw alono w i stosow ać do m in is te r­
stw a ośw iaty za pośredn ictw em  p. nam iestn ika  
dw a m e m o r ja ły : jeden  z w yłuszczeniem  potrzeb 
szkół przem ysłow ych  uzupełn ia jących  (dla te rm i­
nam i ów), d rug i zaś w spraw ie potrzeb innych  
szkół przem ysłow ych , które w inne znaleźć słuszne 
uw zględnienie w rozdziale zasiłków  ze skarbu  pań­
stw a na cele szkoln;ctw a przem ysłow ego w roku 
1889.

P rof. Z a c h a r j e w i c z  referow ał o o rgan i­
zacji kraj. szkoły; g arncarsk ie j w P o rem bie , w po­
w iecie cnrzanow skim , k tórej celem  je s t zaszcze­
p ien ie  w naszym  kraju  w yrobu naczynia tz. k a ­
m ionkow ego, tudzież ru r  kom inow ych kloako­
w ych, w odociągow ych itp ., a w reszcie cegieł 
ognio trw ałych  i dachów ek. A żeby zaś zazna :zyć 
prak tyczn ie k ierunek  nauki w szkole porem bskiej, 
uchw aliła  kom isja uchylić nazwę „szkoły"1, a n a ­
zwać „w arstatem  naukow ym ".

Z ak ład  m a być o tw artym  w m iesiącu lutym  
b. r . U chw alono  dla niego s ta tu t organizacyjny, 
plan nauk  i norm ę dyscyplinarną. K ierow nikiem  
zakładu zam ianow any już został daw niej przez 
W ydział krajow y prol F ry d e ry k  L a c h  n e r ,  zaś 
p rzew odnikiem  w arstatow ym  p. T adeusz S ł a ­
w i ń s k i .  Do nom inacji na kuratora m iejscow ego 
zak łaau  uchw aliła  kom isja p rzedstaw ić W ydziałow i 
krajow em u p. M ichała  B o b r a  z Porem by

P . W ierzbic-k' p rzed łożył następnie plan re- 
o iganizacji w arstahi naukow ego tkackiego  w 
K rośnie w szkołę fachow ą tkacką, po łąezouą z 
p racow nią dla w yrobu w arstatów  poDrawnęj k o n ­
strukcji, tudzież zak ładem  dla w ybijania kartonów  
do wzorów 8wo:sk ifh  na tkaniny dla m aszynek 
źakardow skich. Do nom inacji na k ierow nika tej 
szkoły rozszerzonej uchw alono przedstaw ić W y­
działow i krajow em u p. H enryka G r u s z e c k i e ­
g o  techn ika  w ykształconego specja ln ie  w tkactw ie 
kosztem  funduszu krajow ego. D otychczasow y in ­
s tru k to r fachow y, zatrudniony  w w arstacie  n a ­
ukowym  krośnjpósuini p. L a g o s  z, m a pozostać 
w zakładzie jako przodow nik w arstatow y. K om isja 
w yraziła  rów n.eż usilne życzenie, iżby w k u ra ­
to r^  szkoły tak  zreform ow anej wzięli udział pp. 
S tan is ław  S t  a r  o wi e j s k i, A ugust G o r a y s k i ,  
i d r. A ugust L e w a k o w s k i .

U chw alono też p rzep isy  o rganizacyjne dla 
szkoły tKa<k'ej w K rośn ie, a zarazem  postanow io­
no w drożyć rokow ania z rządem  w zględem  su b ­
w encjonow ania tego zakładu ze skaróu  państw a. 
Sekcji adm in istracy jne j K om isji polecono, ażeby 
w cześnie og lądnęła  się za odpow iednim  kanolyda 
tem  na nauczycie la  rysunków fachow ych w szkole 
tkacidej w K rośnie, który tam  już w drugim  roku 
is tn ien ia  zakładu będzie po trzebnym . D la wy­
ksz ta łcen ia  sie na k ie row i ika w arsta tu  naukow ego 
tkack iego  w B abce m a być w ysłanym  do K rosna 
p. M ich ał S ł o w i k .

Pp.  W i e r z b i c k i  i dr.  J a k u b o w s k i  
p rzed łożyli wzory rysunkow e, które m ia łyby  być 
w ydane w celn rozpow szechn ien ia  w k raju  nauki 
rysunków , w ydane kosztem funduszu  krajow ego. 
M ia n o w ic ie : wzory i m etodykę do e lem entarne j 
nauki rysunków  w szkołach uk ładu  pro teso ra  Ja n a  
B o t t e r a  z K rakow a, tudzież wzory starodaw nych  
zabytków  artystycznego  p izeray słd  w Polsce, ze­
b ran e  przez a rc h itek tę  krakow skiego p. S ław om ira 
O d r z y w o l s k i e g o .  P racę  tę w raz z w yłusz ‘

czuuym i w toku dyskusji przez p ro feso ra  Z a c h a -- 
rjew icza, w nioskam i p rogram ow ym i, w p rzedm io ­
cie nauki rysunków , przekazano kom isji specjalnej, 
złożonej z pp. W ierzb ick iego , ako p rzew odniczą­
cego, tudzież F ra n k tg o  i Zatoiarjew icza. W ed łu g  
w skazówek tej kom isji, sekcja adm in istracy jna zajm ie 
się bez dalszego odnobzenia się do pe łne j K om isji, 
w ydaniem  wzorów.

Z prowincji
(A )  Myślenice 6. stycznia. (Trata  kolejowa.). 

W  Mjrślenicach zawiązanem zostało dnia 4. bm. kon­
sorcjum, złożone z obywateli irrejscowyoh i okoli­
cznych, mająoe na celu przeprow adź nie trasy kolei 
z Kalwarji przez Myślenice do Bochni.

(Dr. J . h  ) Sanok 6. stycznia. (Śmierć śród  
.natura). Nadzwyczaj tm utnem  zdarzeniem rozpoczął 
się Nowy Bok w naszem mieście Koniec staregu i 
początek nowegu roku nasze towarzystwo dramatyczno- 
muzyczne choiało uprzyjemnić ochoczą zaoawą w lo- 
kalnościach kasyna m iejskiego; lecz, kiedy mazura po 
północy tańczono w najlepsze, padł major 45. pułku 
piechoty, Kleofas Sacher, na ś ro d o  sali balowej, ra­
żony apopleksją sercową i w jednej chwili zakończył 
życie.

W esoła zabawa zamieniła się w jednej chwili 
w popłoch i smutek, a żal szczery ścisnął serca 
wszystkich, bo major Sacher nie był pospolitą osobi­
stością. Sumienną pracą i zdolnościami doprowadził 
do sztabowego oficera, a na tem stanowisku był nie­
tylko piawdziwym ojcem swych podwładnych, ale 
nadto nadzwyczaj towarzyskim i uwaźająoym za swoje 
bardzo ważne zadanie, utrzym anie jak najściślejszej i 
najserdeczniejszej łączności towarzyskiej między woj­
skowością a ludnośoią cywilną, między korpussm ofi­
cerskim a inteligencją miejscową. Jakkolwiek Niemiec 
z urodzenia, przywiązał się do naszej ziemi, nie wy­
nosił się nigdy, a swego niskiego pochodzenia społe­
cznego nigdy się nie wstydził, leoz, owszem, chlubił 
się, że tak wysoko jedynie wytrwałością swoją i 
usilną pracą doprowadzić zdołał. B ył to w ogóle 
wzór oficera, jakich nieczęsto się spotyka. Zasługi 
zmarłego i zgon jego tragiczny zgromadził na po­
grzeb, który się odbył dnia 3. bm. o godzinie 3. po 
południu, całą inteligencję miasta i liczne tium y pu­
bliczności. Miejscowy baialjon 45. pułku z muzyką 
pułkową, przybyłą z Przemyśla, odprowadził zwłoki 
na cmentarz, gd*ie dał salwę, ponieważ zm arły był 
w boju i posiadał odznakę za w alscność, a ks. ka­
nonik Czaszyński przemówił kilka słów na wieczne 
pożegnanie tegc dzielnego Żołnierza i obywatela.

Nowy Sącz, dnia 6. stycznia 1889. (Kasyno 
miejskie. Program saoaw karnawałowych). D nia 28. 
z m na walnem zgromadzeniu członków kasyna zo­
sta ł obrany n wy wydział, klóry od dawnego wy­
działu dość znacznie się różni, gdyż weszła spora 
ilośó nowych sił i tak wy Drani ze sta li: dyrektorem 
kasyna p. radca Łopacki, do wydziału zaś weszli 
pp. Cieślióski, dr. Matusiński, dr. Chlebowski, W iś­
niowski, Wyszyński, Wysooki, Wydrychiewicz, Mary- 
nowski, Merkl, Lipiński, Liozduwski i Dzikiewicz. 
Zastępcami z&ś zostali o b ran i: pp. Jaworski, dr Przy­
bylski, Jakubowski Bom., dr. Paibacki, Dworzański 
i paluch. Ponieważ jednak p. dr. Earbacki wyboru 
nie przyjął, pizeto na jego m.ojsce wszedł p. Drzy- 
muchowski. Na posiedzeniu wydziału dnia 31. z. m. 
wydział ukonstytuował się wybierając przez aklama­
cję p Ma:-ynowskiego zastępcą dyrektora, dra. Chle­
bowskiego sekretarzem, p. Wyszyńskiego skarbnikiem, 
gdy ten jednak wyboru nie przyjął, wybrano p. Droz­
dowskiego nn. tę* godność, zaś p W ydrychiewicza 
bibliotekarzem, p. Dzikiewicza zastępcą a p. Wiśniow­
skiego gospodarzem — K arnaw ał u nas zapowiada się 
świetnie, gdyż prócz zabaw  urządzanych w czytelni 
mieszczańskiej i sporo zabaw w kasynie wojskowem 
mam do zanotowania przedewszystkiem bal na do­
chód weteranów z roku 1831, który urządza kasyno 
cywilne dnia 9. lutego. Nadei liczne grono komi­
tetowych i gospodyń zapewnia palmę pierwszeństwa 
co do świetności i dochodu temu balowi ; prócz tegc 
urządza kasyno cyw ilne awa reumony 19. stycznia 
i 23 lutego, j a k i e ż  lotsrję fantową połączoną z za­
bawą tańcami di®!* 4. marca. Dalej godnym jest 
wzmianki „bal to  Je >,wy“ na dochód ubogiej dziatwy, 
rzemieślników i sl i  y kolejowej w Nowym Sączu. 
Odbędzie się on 2 6 stycznia w sali kasyna cywil­
nego. Prócz tego J  eokół“ Sądeeki wnosi nowację. 
urządzając trzy W3 czork. wełniane w dniach 12 
stycznia, 16. luteg i 2. m area, na których to wk 
ozorkach obiecują gobie miejscowi doskonale się ba 
wić.

Wiadomości Osobiste. Hr. D i e n h e i m-B r o‘
c h o c k i ,  jak  fVleg.refują z Paryża, otrzym ał k a ­
walerski Krzyż legji honorowe, za usługi, oddane mi- 
nisterjum  wojny, g ł ównie zaś za wynalazek wiszącego 
mostu, którego mod 1 pozyskał uznania wojskowych 
inżynie rów.

Nekrologia. We Lwowie zmarli : Stanisław
F r a n k ,  zast, nauc yciela giran. akademickiego , p rze­
żywszy la t 38. i S tanisław  S o k o ł o w s k i ,  em. ofi­
cjalista, przeżywszy la t 87. — Andrzej I n d y c k i, 
fotograf i obywatel m iasta Bzeszowa, zm arł 1. bm. 
przeżywszy lat 50. —  Partenius T o m a t z c z u k ,  
były aktuarjusz gr. or, konsystorza, ojciec posła p. 
Konstantego Tomaszczuka, zm arł w Czerniowcach. prze­
żywszy lat 8 3 .— Alojzy Postel Leopolski, obywatel m ia­
sta Przemyśla, radny i asesor miejski, zm atł 2. bm. 
na klinice v iedeńskiej po ciężkiej słabości. Sp. Alojzy, 
będąc kontrolorem przy urzęazie cłowym w Brodach, 
podczas pożaru w r. 1849 tak dzielnie kierow ał tam ­
że akcją ratunkową, że w nagrodę za to otrzymał 
od cesarza złoty krzyż zazługi z koroną, Pc opu­
szczeniu służby rządowej został wybrany w r . , 1867 
burmistrzem Brodów i na tem stanowisku, k 'óre przez 
sześć lat zaj a  ował, wiele dobrego zdziałał dla mia­
sta. Związany z śp. biskupem Hirschlerem węzłami 
przyjaźni, opuścił nieboszczyk na własne życzenie 
tegoż Brody i przyDył do Przemyśla, gdzie objął j,d 
ministrację majątków, należących do biskupstwa prze­
myskiego obrz. łac. W  r. 1881 ż ^ t a ł  zaszczycony 
wyborem do rady miej‘kiej, która tą  rada, po ukon­
stytuowaniu się, wybrał-, go asesorem miejskim. Na 
tem stanowisku w ytrw ał nieboszczyk aż do zgonu i 
śmiało można powiedzieć, powierzone sobie obowiązki 
spełniał nader przykładną gorliwością.

Kalendarz. Wtorek (8 .) Seweryna Op. Wsohód 
słońca o godzinie 7 min. 58, zachód godzinie 4 
min. 17.

2 życia towarzyskiego. Salon hr. Alfredowej 
Potockiej zapełnił się w dzień Trzech króli, licznymi 
gośćmi, a wśród tych b y li: minister Zaleski z oór-
kami, hr. Mierowa, hr. Stadnicka, pp. St. Szembeko- 
wic, p. Marchwicka, Kaz. Laskowscy, p. Dembowscy 
z córką, p. Mlodeckie, p. Dobrzańscy, p. Morawscy, 
jenerał Gradl, p. Antoni Wrotnowski, Leon hr. 
Piniński, Zygm. i Seweryn Augustynowiczowie 
Stam sł, Niezabitowski itd. —  W Dobromilu odbędzm 
się 8- bm. ślub p. Tadeusza S z . a w ł o w s k i e g o

starosty tamtejszego i właśoioiela dóbr z panną 
S m a r z e w s k ą ,  oórką śp. posła Smarzewskiego- —  
W  Stanisławowie odbyły się zaręczyny -panny Karo­
liny J a k u b s c h ó w n e j  z panem Adamem W a 1- 
z e m ,  dzierżawcą dóbr.

Mianowania. M inisterstwo handlu reaktywowało 
kwieskowanego asystenta pocztowego Mieczysława 
Niementowskiego, a dyrekcja poczt i telegrafów przy­
dzieliła go do urzędu pocztowego w Białej.

Leopold Pyrzowski, sierżant przy pp. tor. 93 w 
Ołomuńcu, mianowany kancelistą sądu krajowego w 
K rakow ie; Franciszek Józef Mandel, sierżant przy 67. 
bataljonie obrony krajowej w Złoczowie, kancelistą 
sądu obw. w Wadowicach, a Józefa W endla, podofi­
cer raohunkowy, kancelistą przy sądzie w B e 
dłowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała Jędrzeja 
Dudkę rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Medusze ■ Pawła Hryniszanka stałym  nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filjalną w Podbereżu, 
a Mai winę Burghard w Bossyrach, rzeczywistą na­
uczycielką szkoły etatowej w Szydłowcach.

Przeniesienie. Kancelista sądu obwodowego w 
Wadowicach, Franciszek Wańtuch, przeniesiony do 
Krakowa.

Dar. Cesarz udzielił gminom Radochońce i Ho- 
rysławice, w powiecie mościskim, na budowę wspól­
nej szkoły, zapumogi w kwocie 100 zlr.

Temperatcra Barometr opada. Sreaaia tempe­
ratura była —  7’7°G.. najwyższa —  4 0'U ., naj­
niższa —  10 7°C.

Na dziś zaąowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: W iatr przeważnie południowy, średnia 
tem peratura doby około — 8°C, niebo w znacznej 
części zamglone, powietrze wilgotne, opadu jednak nie 
będzie, lub bardzo nieznaczny. Bano mgła.

Pełni humoru powinniby być mieszkańcy na­
szego grodu —  pism r bowiem hnm urjstyezne mnożą 
się po Nowym roku, jak grzyby po deszczu. Zaledwie 
Śmigus pneszed ł pod nową redakcję —  zaraz uka­
zał się Trefniś, wydawany przez p. Łukawskiego, a 
dziś otrzymujemy wiadomość, że p. Edwaid Webers- 
feld zakłada z dniem 15. bm. nowe pismo humo­
rystyczne, które będzie noaió nazwę B ąk, a pojawiaj 
się. ma raz na dwa tygodnie.

Kronika karnawałowa N i wieczorku towa­
rzystwa „Bratniej pomocy" słuchaczów wszeohnicy 
lwowskiej, który odbędzie się w sobotę. 12. bm. 
w sali kasyna miejskiego, pełnić będą obowiązek go­
spodyń następujące p an ie : Aulichowa, Balzsrowa,
Bauchowa, Baianowska, Benoniowa, Biumenfeldowa, 
Ozyżew:ezowa, hr. Dzieduszycka, Dzikowska, Dytne- 
towa, Dylewska, Frankowa, Frenklowa, Frenklów? 
Rozalja, Gayerowa, GostyńsKa, Górecka, Gromanowa, 
Janowiozowa, Konopacka, Kubiekr, Kieiakjarto, Li- 
brewsk , Lamowa, L ihenhldowa, Longchampsowa, 
Mochnacki, Mecherzyńska, Moszyńska, Niedzielska, 
Parnassowa, Riegerowa Zygmuntowa, Roszkowska, 
Reissowa, Bużlczkowa, Sawczyńska, Stachowicz- 
Grekowa, Syroczyńska, Topolnicki, Wajglowa, We: 
głowa.

Znowu zniesienie konfiskaty. Z krajowego sąau 
karnego otrzymujemy następujące p ism o : „Do redaK- 
cji czasopisma Dziennik Polski L  100. W im.eniu 
jego cesarskiej m ości! Ok. wyższy sąd kiajowy po 
stanowił, na zażarenie ck. prokuratora od orzeczenia 
ck. sądu kraj dla spraw prasowych ddto 26. listo­
pada 1888 1. 15075, którene na sprzeciwienie redak­
cji zniesiono konfiskatę nru 222 Dziennika Polskiego 
za artykuł pod napisem „O czem nie wolno mówić 
w Berlinie", po wysłuchaniu ck. nadprokuratora, za­
żalenia tego nie uwzględnić i zaczepione orzeczenie 
zatwierdzić, albowiem —  jaK to słusznie motywa za­
czepionego orzeczenia podnoszą —  inkryminowany 
artykuł naprowadza tylko ustępy wysziej we Francji 
książki i znamion występku z §§ 488, 491, 492, 
493, 494 a) u. k. tem bardziej zawierać nie może, 
ile, że — jak to dosadniu z ostatniego ustępu „Ta­
kich curiosów jest pełno! Dlatego p, Bonnefon robi 
często włażenie znanego Wojtowycza" — wynika, 
sam auter inkryminowanego artykułu z tieśeią tegoż 
zupełnie się nie zgadza, zatem nie można dopatrzeć 
choćby najmniejszej chęci ubliżenia czci zmarłego 
niemieckiego monarchy.

O tCm orzeczeniu ck. wyższego sądu krajowego 
z dnia 18. grudnia 1888 1. 30562 zawiadamia się 
redaktora odpowiedzialnego p. Józefa Laskownickiego. 
Lwów dnia 5. styoznia 1839. Poglies “

EgrtMiir. kwalifikacyjny dla nauczycieli szkó> 
łudowych rozpocznie się pized ck. komisją egzami­
nacyjną w Rzeszowie w dniu 21. lutego hr. Kandy­
daci i kandydatki, chcący się takowemu poddać, 
winni wnieść należycie ostemplowane i w potrzebne 
dokiimenta (rozp. ministerstwa wyznań i ośw. z dnia 
31. lipca 1886 do 1. 6033, art. II. 1 a, b, c) za­
opatrzone podania za pośrednictwem dotyczącej c. k. 
rady szkolnej okręgowej do Wymienionej ck. komiaj- 
egzaminacyjnej najdalej po dzień 15. lutego br.

Egzamin klauzurowy nauczycieli szkół ludowych 
pospolitych rozpocznie się przed komisją egzamina­
cyjną w Tarnopolu dnia 18. lutego br., poczem na­
stąpi egzamin ustny. Kandydaci, chcący się poddać 
egzaminowi, mają wnieść swe podania do dyrekcji 
komisji za pośrednictwem rad szkolnych okręgowyen 
po dzień 3. lutego, gdyi. późniejsze zgłoszenia nie 
będą uwzględnione.

Pożar. Donoszą nam, że w Nowy rok w nocy 
pow stał w Sewerynie kcło Oleska, majętności p. Bro­
nisław a Ujejskiego pożar w budynku mieszkalnym 
i w jednej chwili wzmógł się do takich rozmiarów, 
iż z nadzwyczajną tylk trud  jością zdołano przy po­
mocy służby folwarczonej wyratować przynajmniej 
kosztowniejsze rzeczy. Kiedy p. Bronisław Ujejski 
przebudzony trzeszczeniem palącego się dachu wy­
b iegł na dziedziniec, 'ć ą ły  dom mieszkalny sta ł już 
w płomieniach. Pożar pow stał, jak  to następnie skon­
statowano,; z powodu wadliwej konst-ukcji komira. 
Szkoda wynos1 przeszły E .000 złr., a upezpieczonem 
było zaledwie na 2,000 złk.

Samobójstwo. KapiUn Uliczka, 45. pułku pie­
choty, odebrał sonie w Przem yślu dnia 3 . bm. życie 
dwukrotnym wystrzałem z rewolweru. Powodem sa­
mobójstwa była nieuleozalną} cnoroba sercowa.

Pies wściekły pokąsaiSł w Zbarażu weterynarza 
powiatowego p. Jana PawliHjewicza. P . Jan  Pawli- 
kiewicz udał się natychmialst do Wiednia celem le­
czenia się podług raetudy Pastteura.

Lekarz i aptekarz. ZaHuwną sprawę ma roz­
strzygnąć bukowiński rząd krajowy. Jeden z czernio- 
wieokich lekarzy, jak donosi tamtejsza Oaz. Pol., 
zapisał receptę, którą zaniei *ono do apteki p G. 
Aptekarz zauważył, że m ikstura ' iest nieznaną w far­
makopei i posłał do lekarza z (ąrośbą, aby objaśnił, 
z jakioh składników zestawia się zlapisane lekarstwo, 
ponieważ w aptece nikt tego nie w ie. Okazało się 
jednak, że i lekarz nie znał składowjs jh części zapi­
sanej prześ siebie medycyny i nie m ógł objaśnić.... 
Aptekarz więc —  w obec faktu, iż o 
co jest zapisanem —  receptę zniszcz; 
to obraziło lekarza i zaskarżvł ,f apteh 
nie recepty do rządu krajowego.

Amerykański pojedynek.

iaj nie wiedzieli, 
Alf właśnie

arza o zmszcze-

W  Wiedniu odebrał
.  sobie życie wystrzałem  z lew olw em  Piydeiyk Haeen,

technik z Lincu Przy nim znaleziono kartkę, ołów­
kiem napisaną, tej treśc i:' „FaTniętaj ua przysięgę. 
Dziś jest 4. stycznia". Po opatrzeniu rany, Hagen 
oprzytom niał i pierwsze jego pytanie by ło : „Czy już 
północ m inęła". Gdy dowiedział się, ze jeszoze nie 
—  uspokoił się nieco —  zobaczywszy atoli obaiida 
żowanie, usiłow ał je zerwać. Z zeznań, jakie na­
stępnie poczynił, polioja przychodzi do przekonania, 
że Hagen padł ofiarą pojedynku amerykańskiego.

Zmarły dr Rechbauer pozostawił —  jak  do 
noszą —  150.000 złr. majątKU w papieiacl. pań 
stwowych i gotówce.

Sp. dr. Karol Reohbauer należał do najstarszej 
gwardji parlamentarnej Austrji. Od r. 1861 był on 
be* przerwy członkiem izby posłów Rady państwa, 
a od r. 1873 dc 1876 .,ej p.eaydentem, lecz jeszcze 
przedtem w r: 18*8 był już posłom do styryjskiego 
sejmu i gculi.wym zwoleuuikiem projektu autonomicz­
nego urządzjtoa administracji gminnej. Mimo, że 
w Radzie państwa szedł zgodnie z liberalną lewicą, 
nie godził się on całkowicie na jej wszystkie pro­
gram y centralistyczne.

Rezultat obliczenia ludności Niemiec z 1. g ru ­
dnia 188o roku op iew a: mieszkańoów 46 855 704
protestantów 29,369 .847 , katolików 16,885 .734  in ­
nych chrzęśćjan 125.673, żydów 562 .172, innych 
wyznań 1 1 .2 .8 . Przyrost protestantów od r. 1871 
14 8 % , Katolików 1 2 % , żydów 1 4 % .

Handel Polakami w Ameiyub. Straszna do­
chodzi w adomosi z Ho-Iyoke, Mass. w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki północnej. Oto jakiś ajent nowo­
jorski sprzedał nowoprzybyłego naszego rodaka pe­
wnemu fa morowi nazwiskiem Parsons w Stanie 
Massachusetts. Argieiskie pismo, które podaje tę wia­
domość, urn eściło jakieś przekręoone uazw.sko Win­
centy Zabiiscnostis, ale można się domyśleć ’ że +o 
Litwiu. Farm er ów traktow ał tego biedaka zupełni* 
ja* niewolnika, woził go z sobą w oułodnym obecnym 
czasie odzianego bez surdut* i bez obuw ia: ażeb* 
me uciekł, kajćanemi przymocowywał go do woza. 
Pewnego dnia w /jechał z nim do miasteczka przy­
k u ł go jak zwekle do woza, poszedł na swoh inte­
resem i ten biedak przesiedział w ten sposób 6 go­
dzin wśród łim na Ludzie zobaczyli to, dano znać 
policji rezultatem jest, że aresztowano farmera, 
który otrzyma zasłużoną karę za swe nieludzkie po’ 
stępowanie.

Faktem jednakże pozostaje, że nasi rodacy, przy­
bywający do Stanów Zjednoczonych, narażeni są na 
wyzyskiwanie; byle ło tr  b''erze takiego biedaka nie- 
znającego ni jęayka, ni prawa, traktuje go niżej 
zwierzęcia, a wieść o tem się rozchodzi dopiero wtedy, 
gdy zbrodnir już popełnioną została!

KontraL&nda. Do Warsz. Dnietjkn. donoszą: 
Kontrabanda herbaty przez granicę pruską, beż wzglę­
du na przyjęte środki zapobiegawcze, zupełnie me 
uuaje. W Warszawie również w ostatnich czasaoh 
skonstatowano kilaa wypadków zatrzym ania herbaty, 
przeprowadzonej bez opłaty cła. Kontrabanda spiry­
tusu zarówno z Austrji jak i P rus praw .e że ustała.

Konsorcjum angielskie przedłożyło sofijsk j  
radz e miejscowej ofertę pożyczki kiikumiljonowej na 
podniesienie miasta.

Ir im  sie ii" banicji ks. Aumale, najlepszego 
«yna Frcncji, upomina się w dzienniku M atin  o 
Jules Simon.

^ierw82ą książkę o jubileuszu 1789 wydał bi- 
skup paryski Freppel. Wykazuj* w niej, że mouar- 

ci chcieli Francję odmłodzić, l«cz republikanie 
wszystko popsuli

Opis ilustrowany polowań w Ausirji oto ty tu ł 
mraego dzieł*, jakie wyjdzie pod pazronanm arcyks 
Bi dolfa, a wkóiem zanreścił następca tronu kilka ar 
•ykułów własnego pióra.

Wieść o br. Ringclsheim rozpuszczona przez 
n.ektóre dzienuiki, jakoby popadł w cnorobę umysło­
wą, według Pressy, jest z g iun tu  bez podstawną.

Porwanie. W noc Sylwestrową zdarzył się w 
W arszawie wypadek, przypominający te czasy, kiedy 
kochankowie siłą zdobywali względy ukochanych kobiet. 
Okoro g. 4. rano ze wsi X powracały po zabawie 
z tańcami pan> V. z siostrą panną Z. Dojeżdżając do 
gościńca, zostały 'dopędzone pizez ekw ipai pana Q., 
który również ua zabawie się znajdował Młody czło­
wiek, rozkazawszj woźnicy przystanąć, porwał na 
ręce pannę Z i przemocą za b ra łą  na swoją bryczkę. 
Było to dziełem paru m inut i pomimo protestów po­
rwanej, oraz krzyku pani V., rącze korne pana i), 
wnet go wraz z porwaną uniosły. W tizy godziny 
później pannę Z. odnaleziono Porwanie miało na eeln 
skłonienie panny do oddania lęk i niifortnunem u kon­
kurentowi Ogólne jest domniemanie, iż Q. cierpi na 
powie* obłęd umysłowy, co nawet stanowi powód, 
dla którego wiele panier odmówiło mu swej ręki. 
Porwam e^panny Z. zdaj* się potwierdzać powszechną 
opinję. Sprawa z ty tu łu  tego porw rnia zostaje skie­
rowaną na drogę sądową

Nagana. Russki Inwahd ogłasza roikaz dzien­
ny naczelnego in-pektora kawalerji w. k Mikołaja. 
Gani on surowo całą kawalerję i kczakow ; ówicze- 
nia ludzi i koni, marsze, robienie bronią zaczepne i 
odporne, wreszcie służba patrolowa zupełnie są za­
niedbane. Rozkaz zawiera także najnowsze przepisy 
dla pułkowników1 i oficerów.

Hipnoty^m Na naglące żądanie towarzystwa dla 
sądowej medycyny, ma rząd francuski zakazać pu­
blicznych produkcyj hipnotyozuyoh, gdyż działają za­
raźliwie, wywołują u w.dzów kurcze, histerje, przy­
widzenia, Charcot etw.erdza, że w liceach wypadki 
taki* szerzą się epidemicznie.

Udział w międzynarodowym kongresie geo­
graficznym podczas wystawy zgłosiło już 114 to­
warzystw.

Profesor Bergiwnn, jak  uonoszą z Berlina, 
znalazłszy chorego, ‘ dotknętogo tern .am em  cierpie­
niem, to  i Fryderyk III., wykonał na nim operację, 
której swego czasu sprzeciwiał się Mackenzie. Obec­
nymi byli przytem wszyscy lekarze, którzy czuwali 
nad łożem zmarłego oesarza K ra u se  i Bram ann 
z Berlina, Sehroetter z W iednia i Schmidt z F rank­
furtu Chory m» się dobrze.

Kor68p. red. Szp. J . Ch. Prosim y bardzo. 
(IftegdaJ, jako w ozień Trzech król!, w ko­

ściele W szystkich jjłw. Pp. Benedyktynek łac. na 
sumie, celebrowanej przez ks StopozyUskiego, ozłou- 
kowie stowarzyszenia „Skały", pod kierownictwem 
nauczyciela muzyki i śpiewu, p. UrbanKa, odśpiewali 
bardzo udatnie różne części Mtzy św., układu p. 
prof. Urbanka, któremu jakoteż i śpiewakom należy 
się uznanie.

Wyścigi na lodzie. Wybornie udała się oneg- 
uajsza zabawa „lodowa". Kto tylko posiada łyżwy 
jakiegokolwiek systemu, każdy spieszył onegdaj na 
„Szumanówkę". To też ślizgano się zawzięcie a liczne 
karambole me psu łj udatnej całośoi. W yścigi odbyły 
s'ę  prawidłowo, a zwycięzcy otrzymali piękne po­
darki. Wieczorem staw  przy bengalskiem oświetlenia 
wyglądał izeezywiseie czarująco. Zaznaczyć wypada, 

płeć Diękna w tym roku daleko liczniej jest re­
prezentowaną, aniżeli w latach ubiegłych, a nie brak 
panien, w sztuce łyżwiarskiej do tego stopnia w y 
ćwiczonych, iż dorównują zręoznością i odwagą na 

dsielniejszym łyżwiarzom.
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Pożar w gmachu policyjnym wybuchł onegdaj 
o godzinie li . p  . Danae -na 7 .. wieczorem. Ogień 
pow ita ł w Diurze 'Ui.Literuyja jr tłr t tn y m  nad jhA oj
jem  inspekcyjnym, w budynku od ul; Kołłątaja. Z I- 
tlił się mianowicie, .belek wpuszczony w Komu. Po- 
ia i spostrzeżono w chwili, gdy się już znacznie roz­
szerzył i objął podłogę. Telefonicznie wezwana straż 
ogniowa przybyła szybKo na miejsce wypadku a po 
zerwaniu posadzki w krótkim czasie ugasiła ogień. 
Oczywiście szkoda jest nieznaczna.

Krwawą bojkę stoczył onegdaj na placu Kra- 
kow stim  Jan  Tymusz ze swoją żoną Emilją, 
posądzał „o niewierność. “ Napadnięta to  u  eta od­
niosła ciężkie sKalećzonie w głowę.

U8iłOWane samobójstwo. W trzeciorzędnym 
hotelu przy ulicy ’ Kazimierzowskiej T. 29 usiłował 
onegdaj „truć am za pomocą płynu nasyconego cyan- 
kalim, „ubjekt 4 i ł « d l « ^  Mojżesz H irsonsprung, licz. 
la t 2:5, rodem ze Lwowa. Zażyta trucizna w bardzo 
małej ilości zaczęła natychmiast działać, tak iż 
H irsehsprung z ki Zykiem wybiegł na ganuk, wołając 
o pomoc Odstawiono go natychm iast do głównegu 
szpitalu, gdzie mu też udzielono pierwszej pomocy. 
Powodem rozpaczliwego czynu był brak środków do 
życia. H irsehsprung już od dłuższego czasu pozo­
staw ał bez stałego ząti udnienia.

Ucieczka złeazieja. Ajent policyjny Spang przy­
trzym ał onegdaj nader niebezpiecznego złod-ieja Jana 
Kowarskiego vel. Kowaekiego który przed kilkoma 
dniami skradł Intro wartości 150 zł. na szkodę ks. 
N., mieszkającego w gmachu św. Ju ra , a osadzony 
następnie w aresztach policyjnych, zdołał się ztam- 
tąd wydostać. Obecnie sprytny ptaszek usadowiony 
został w bardzo bezpieoznem miejscu, z którego się 
tak łatwo nie bedzie mógł wydustuć

Nowy obraz Siemiradzkiego.
Rzym 80. grudnia.

N ależało m i pow iedzieć : nowe S iem iradzkiego 
arcydzieło.

W  sam ej rzeczy, Fryne,, k tó rą  m istrz  H enryk  
tylko co wykończył, je s t fflraj cd dni kilku p rzed ­
m iotem  ogólnych zachw ytów , je s t faktem  najw y­
datniejszym  w życiu a rty sty em em  tutejszem , tak 
bogatem  i różnorodnem  przecież w sw ych ob ja­
w ach. Od dni kilku, co tylko Rzym ma nąjzns- 
kom itszego w tej dziedzinie —  m ówię tu  o znaw ­
cach i m ecenasach sztuki —  wszystko to defilo­
w ało przed owym obrazem , w ystaw ionym  w w spa­
n ia łej pracowLi w willi S !em i' adzkiego przy via 
G aeta, zacząwszy od kolegów  i krytyków , sk o ń ­
czywszy na kró low e’ M ałgorzacie, k tó ra  w czoraj 
w łaśn ie godziny ca łą w tej pracow ni spędziła. ‘

S iem iradzki p ragnął bardzo, aby dzieło iego 
najp ierw  było w ystawione w W arszaw ie. Z tąd 
m iało być przew iezione do P e te rsb u rg a  i dalej do 
P aryża . Z uwagi jednak  na krótkość term inu , 
dzielącego nas od otw areia w ystawy paryskiej 
z jednej oironyr  z d rug ie j na u ła tw ien ie przewozu 
i dostaw ienia obrazu przez P e te rsb u rg , „F ryne 
w Eleusis* przybędzie do W arszaw y w powrocie 
z Paryża.

Dzienniki włoBkie pełne  są fecenzy j o ,.now em  
arcydziele S iem iradzkiego. P rzytoczę tu taj a rty k u ł 
Opinione, sk ręcony  p iórem  ba-Jzo  w ytraw nego 
krytyka. Oto m m ej w ięcej jego słow a :

W chw ili, k iedy to piszę, pani F ry n e  będzie 
już w drodze do P e te rsb u rg a , zkąd przewieziona 
zostanie ao P aryża , owej sto iiey  E ry n  now ocze­
snych  i... an tycznych , a jak  s ta t)s ty k a  uczy, b a r­
dziej tych o sta tn ich  niż pierw szych,

Ta F ry n e , .wszelako o k tórej m ówię, n ie  je s t 
i,am  i  kości ani yuięsa : m alow ana jest. n a  płótnie,

ale z takicm  rujstrzowstwem , że w ygląda jak 
yęeczyw uta.

Kto nie zną S iem iradzkiego, z rozgłosu przy- 
najm niej ? P am ię tacie , co to za sukces pow itał 
jego „Św ieczniki O hrześcjaństw a", jedno  z na j­
w iększych arcydzie ł sztuki dzisiejszej ? N ig  ly 
trw oga, zapał re lig ijny  i w iara nie znalazły 
tak silnego w yrazu , jak na tein p łó tn ie  S iem i­
radzkiego. Od owej pory S iem iradzki je s t s ła ­
wnym.

Dziś arcydzieło to je s t  w K rakow ie, autor zaś 
m rów ka, ja k  daw niej. w śród nas w pięknej w illi 
na via Gaeta.

W czoraj by ła  tam  Je j kr. M ość królowa 
M ałgorzata, aby obaczyć płótno, godne pod każ­
dym w zględem  w ielkiego artysty , którego Rzym 
m a zaszczyt m ieć w sw ych m uraeh  (ha 1'onore 
dl ospitare).

Z astałem  S iem iradzkiego jeszcze, pod w pły­
w em  wizyty królew skiej W ysokie poczucie a r ­
tyzm u królow ej,, w iedza jej, erudycja i trafność 
spostrzeżeń, przejęły zdum ieniem  i zachw ytem  
S iem iradzkiego.

P łó tno  m a 8 m etrów  długości, na 4 m. w y­
sokości. A rtysta  w ybra ł chw ilę kiedy F ry n e  chce 
zanurzyć się w falach na podobieństw o W enery . 
Bogactwo barw., ja z ie  rozw inął S iem iradzki w tym  
o b r a z ie , który m ożnaby nazw ać uśm iechem
pełnej polotu lan tazji m łodzieńczej, je s t zdum ie­
wające.

F ry n e  zajm uje środek  p łó tna  S iem iradz­
kiego. O słon;ona zaledw ie p rze jrzystą  gazą, zs tę­
puje do morza. Je d u a  z tow arzyszek trzym a nad 
n ią  rozpo tartą  um brellę , k tó ra  chroni ją przed 
p rom ien iam i s ło ń c a , m ne za ję fg są przysposobie­
niem  esencyj' pachnących  1 balsam ów . Gdy zaś 
W enus m c  zawsze przy sobie A m ora, w ięc jeszcze 
inna ze służebnic p rzypraw ia skrzydła m ałem u
chłopcu- z *  ‘ ' > ■.

Z lewej strony  k rajoorazu  golt błękitny , 
rozkoszpy, bak, ja k  go um ie m alow ać S iem i­
radzki.

W sparty  n u trą -  a, kolum nę uwieńczony
poeta, śpiew a tly u m f W enei

Z praw ej strony  m łodzien iec i kw iecisuka. 
M łodzien iec .zachw ycony F ry r ą  ciska na nią kw ia­
tami-; dziew czyna, k tó ra  m u kv iały. '.. podaje, m e 
m oże u ta ić  sw ego niezadowolenia* że m łodzien iec 
zw rócił się dó innej z afektam i,

W dali w idać procesję, które d ługą w stęgą 
zm ierza do św iątyni.

Oto w najkró tszych  słow ach m otyw  obrazu. 
O każdej postaci tego czarow nego p łó tna , o 
każdem akcesorjum  byłoby w iele do pow iedzenia, 
ale tylko obejrzen ie w łasnem i oczym a dajo o 
w szysikiem  dokładnp pniecie. Tylko a rty sta  g e ­
nialny jest w stm .o  , .u  odtw orzyć na p łó tn ie  całą 
scenę z życia dawno zam arłych  typów i postaci. 
Tylko olbrzym ia erudycja, skojarzona z w yobraźnią 
gen ialnego  artysty , jest w stanie zdobyć się na 
dzieło, którego strona  tech n iczn a  ty le szkopułów  
przedstaw ia.

A le o techn ice  S iem iradzkiego  ja  m ówić n a ­
w et nie będę ; toż rozgłos, jak i w tej m ierze po­
siada zbyt je s t pow szeeliuy. J e s t  to artysta  zna­
kom ity, który zdaje sobie jasno spraw ę ze w szyst­
kiego. co stanow i nowoczesny postęp m ateria lny  
w “ztuce . ale ani m yśli zryw ać z tradycją, 
czego też dowodem  zam iłow anie, z jakiem  stud ju ie 
pom n.ki i bogactw a artystyczne Rzymu. W jego 
ta lenc ie  nie m a *ic niew yraźuego, nic w ątpliw ego, 
nic niejasnego. W szystko je A jasne , przejrzvstp, 
zrozum iałe, a utw ory jego pozostaną na zawsze 
arcydziełam i niespożyterui. n iezrów naneini.

Tak mówi Opinione la n e  dzienniki, jak 
Italie, Capitan Fracassa itd. p rzem aw iają w tym  
sam ym  duchu. Je st-to  w ielki pow szechny chór 
uw ielbienia. P iM l

Wiadomości liteckis i Bitystycrrr.
(m.) Koncert. Onogdajszy koncert urządzony 

w sali „Sokoła** na dochód „przytułku dla nieuie-
czalnycu chorych** słusznie nazwano „wielkim .“ Był 
nim ze względu na swoje rozmiary, na treść i na 
siły współdziałające. Widzieliśmy na estradzie panie 
Mirę Heller, Stanisławę Pys.n ik , Marję Ponęt Fren- 
kel, oraz pp. Bacho, Borkowskiego. Cetwióskiego, 
Frenkla, Niewiadomskiego i Souvestra. Program  
złożony był z kompozycji na wielkie rozmiary, gdyż 
prawie wszystkie posiłkowały się orkiestrą. Nie więc 
zadziwiającego, i i  sukces onegdajszego koncertu był 
także wielki, zwłaszcza, że takąż była też i masa 
publiczności przepełniająca ogiomną salę „Sokoła j* 
„Lutnia** zebrała się w wielkim zastępie i odśpie­
w ała swe num era doskonale zwłaszcza „Largo** i
„Chór robotników** Gounoda. Praw dziwy tryum f świę­
ciła onegdaj paLi Mira Heller, której śpiew najeżony 
trudnościami wywołał ogólny podziw —  niemuieiszem 
powodzeniem ■ cieszyła się też deklamacja niezrównanej 
i tak nadzwyczaj aympatycznej artystki p. St. Pyszni- 
kównej. Burzą oklasków okrywano p. Frenkla, który 
podobnie jak p. Pysznikówna kilka wierszyków mu­
sia ł dodać na ogóine żądanie. P. Borkowski zjednał
sobie szczery aplauz za pięknie śpiewane solo. In stru ­
mentalną część programu reprezentowała z wielkiem 
powodzeniem pani Ponett-Frenkel młodziutka wielce 
utalentowana pianistka. Odegraniem fortepianowego 
koncertu Mendelssohna z orkieatrą, wzbudziła ona 
ogólne zajęcie i żywe uznanie so iie zyskała. Resztę 
programu uzupełniały produkcje dostonałej orkiestry 
wojskowej p. Bacho (55 pułku) który w koncercie 
tym dzielił balutę ż pp. Cetwińokim i Niewiadom- 
skm, dyrygentami „L utn i.“

Urządzeniem całości zajmował się p. St. N iewia­
domski. Nadzwyczajny zaś rezultat artystyczny i ma- 
terjalny powinien przynieść kierownikowi onegdajszego 
koncertu jak najzupełniejsze zadowolenie

Onbgdajszy wieczór humorystyczny w  małej 
sali „Gwiazdy** ur/ądzony miał oechę niema. fam i­
lijną ze względn na dobór publiczności, i jako taki 
nie nadaje się wcale do ściślejszego traktowania, pan 
Kieński zbierał oklaski za pełne hum oru wygłosze­
nie kilku monologów, które to oklaski powmne mu 
ehoć w ozęśei wynagrodzić 2-Jniową kozę, którą mu 
policja za odśpiewane na ostatniem przedstawieniu 
kuplety o Rosji zagroziła. Wieczorek uzupełniły pro­
dukcje wokalne p. Bork, chór-i i pana Wdow. na 
flecie. Ako.mpaniament dzielnie prowadził młody m u­
zyk p. Befaiski. Ochocze tany, trwające do godziny 
3-ciej rano zakończyły zabawę (kr.)

Sprawy miejskie.
W czoraj odbyło się w alne zgrom adzenie w y­

borców m iasta Lw owa w sali ratuszow ej o godz. 
6. w ieczoręm  celem  w ybran ia kom itetu  przedw y­
borczego, m ającego s i ę , zaiąć u łożeniem  listy 
przyszłej rady. J e s t  to początek całego szeregu 
zgrom adzeń, które w tej spraw ie się odbędą.
0  ile nam  bow iem  wiadom o, pan p rezy d en t 
M o c h n a c k i ,  którego cicha i n ierozgłośna, a 
w ytrw ała i konsekw entna p raca w ydała już tak 
p iękne owo e, zam ierza, w ystąpić z dokładnem
1 obszernem  spraw ozdaniem  działalności obecnej 
rady. O spraw ozdaniu tem  pow iadom im y czytel­
ników naszych w yczerpująco, będzie ono bow iem  
w ybornym  m ateria łem  do * w yrobienia sobie zda­
nia tak o działalności cab-j rady jak i je j po­
szczególnych członków. W iadom o nam  także, że 
odbędą się zgrom adzenia, na k tórych  wyborcom  
daną będzie sposobność w noszenia in te rpelacji i 
w ypow iadania swego sądu w ubec eałej rady  —  
której to m yśli serdecznie przyklasnąć m usim y.

O ile bowiem  z jednej strony  w strę tn ą  jest 
nam  ag itac ja  ta jem na, że tak  pow iem y, podziem na 
p. Łeciw  jakiejkolw iek osobistości, o tyle uważam y 
za słuszne, ażeby :dać każdem u obyw atelow i m o ­
żność in terpelow ania i krytyki. Serdecznie się zaś 
cieszym y, że in ic ja tyw a w tej spraw ie w yszła od 
sam ej rady . . ...

wbju '— w  i r i< i iw i f / " i w n —

liw iit, * Izby handlowej
d n ia  7. styczn ia  1889 r. ______

ELura giełdy wiedeńskiej.

A L -4 J *  u  u tm k f bm
K*ifcj galic. Karola L«4wifca jmj !

lw ow ufcp-cserniow iecka-Jaakjiy I w a t a  
Banko hipotecznego ga licy jsk iej*  po M9 tL  w*. 

„ kredytow ego galicyjsk iej*  y * fttr iL w * .  
L is ty  M M a itM  a a  lO B  ni. 

Baaku hlp*f«c»M*go g*He. 5-yr*e. w . a . . .
„ kip. galU . wa. w yUa. a 19-pr yrw a  
„ kraj*wz-gr 4 \ pM pro o, w. a, 1**. 61 1 

f « w » n  kredyt, galic. 4-yr*c. w . a. .
W .  ‘ ■ 4-pr*«. w . L  .
,  t  |  5-pr^c. w . a. *fcr**. W l.

4-proc. w . a. >•* 4t \ J *  
ir w . i . * b r . B i„ .  4 i p*i pr

„ .  4-pr**. w . a. M 1,
U a t y  4 t a h i *  mm I M  mŁ 

ZaMad kr*4. włodc w . a. w
■ • » w ii

BfcMgt M  AM
lad*iaciaa«yjK * galio. & L m .  k. 
BoMwnałm* B asku  kraj. w . a . I . vm. 
#*4p«aka kraj. a r. 18T6 1%  w . a . .  •

„  IBM 4 ^ .  w . a.
L •  •  jr.

Ma K ra k o w a
S ta a U ta w * w a  • • •  •

B ak  et k*ł*s4*r*hi 
B ak al **<araki

płac^
205 50 
213 50 
282 -

żądają

2 0 0  —  
217, —

2 16  —

99 90 
103 —

95 25 
102  -
96 — 

102  —
92 60
97 26 
91 50

103 25 
100 -  
103 25 

93 —

21 50 
33 —

•*J r**yj*ki ir*

«N «*. * olMaMkMfc

S 04 
j  67 

' » 50 
: * 90 

i  36 
1 24'/, 
.8 86

101 — 
104 —
96 25 

103 —
97 25 

103 —
93 60
98 25 
92 50

67 50
*8 —

104 50 
101 —
105 — 

94 -

23 50 
35 -

5 74 
5 77 
9 60 

10 -  
1 48 

1 *6»/a 
58 1 i

R uch  przedw yborczy znacznie, y /yw iony. 
O ńegdaj odbyło się zgrom adzenie połączonych k o ­
m itetów . (P p . P om iaaow ski, Benon*, Skarbek , 
jako przew odniczący). K om itety te  maj%~ua,Jwę 
„Związek**, a prezydjum  ich  w ystąpiło  przed  za ­
proszonym i, z k tó rych  około 100 przybyło  z p ro­
gram em  i lis tą kom itetu . P ro g ram  cc praw da, nie 
zaw iera nic n o w e g o : co w nim  iest, to już od la t 
k ilkunastu  poruszały dzienniki . r ada (np. p ro jek t 
lom bardu  m iejskiego poruszył la t ..temu 12 dr 
C i e s i e l s k i )  —  ale w każdym  razie  n ic  on nie 
szkodzi. P rzypom inać potrzebne, choćby na razie 
n iew ykonalne rzeczy, n ie  zawadzi. In n a  rzecz, czy 
ten program  m ógłby  byc dotrzym any, czy środki 
m aterja lne pozwoliłyby na to

L ista kom itetu  przedstaw ia się w cale d o b rze ; 
je s t  tara w iele nazw isk ludzi m łodych, k tórzy  je  
szcze m ają nie spożyte siły, gdyż ufgdy nie wy­
stępow ali na aren ie  życia publicznego — ,akim i 
zaś będą pracow nikam i, to przyszłość pokaże 
N atom ias t brak  nazwisk kilku ludzi, k tó rych  na­
zw iska m ają  już pew ien k redy t w m ieście. „Z łą­
czone kom ite ty1* w ygotow ały lis tę  z d w ied u . M a 
to dobrą stronę, bo obudzając am bicje i nadzieje, 
ożywia La razie ru ch  w yborczy. Czy jednak  to od­
stąp ien ie od u tartego  zwyczaju, a w rezu ltacie  za­
w iedzenie nadziei większej połowy kom itetu  nie 
wytworzy ja k ich  u jem nych  skutków  — to także 
przyszłość okaże. Jeżeli owa lista  przejdzie, poka­
że się także, czy kom itet tak obszerny nie je s t  za 
ciężkiem  ciałem .

W  onegdajszej dyskusji jedna  rzecz nie m i­
le  nas uderzyła. Oto jeden  z mówców uderzył 
na „tłum  lwowski, kióry zaw ala salę ra tuszow ą." 
Cóż to za tłum  ? Czy sk łada ją  go ci, k tórzy m a­
ją, gorszy lub gorzej skrojony su rd u t albo m niej 
m odny kraw at ? Czy może ci, k tórzy, pracująe 
uczciw ie w swern rzem iośle lub w b iu rach , m a’ą 
spracow ane d ło n ie ?  My tu nie znam y ani t łu ­
mu , an i in te lig e n c ji, au i m ieszczaństw a —  
tylko obyw ateli upraw nionych do w yboru O by­
w atele ci m ają  rów ne praw a i obowiązki i ponoś 
wolno im  przyjść na ratusz i głosow ać jak  m yślą 

Jeżeli to tyczyć się m iało m ieszczan rę k o ­
dzielników i p racu jącej klasy uboższej in te ligencji, 
to m usim y odeprzeć ten zarzut jako  wysoce nie 
uzasadniony, oni to bow iem  w łaśnie dali n ie jedno ­
kro tn ie  dowody poczucia obyw atelskiego i oni n a j­
żywszy b io rą  fidział w p racach , tyczących się d o ­
bra publicznego.

Do dzisiejszego n u m eru  do­
łączam y dla  P renum eratorów  
Dodateh Nr, 1 „BLUSZCZU”, 
za styczeń. Zarzadziliśm y ja k  
najściślejszą kontrolę w  ekspe­
dycji i  na ka żd ym  adresie w y ­
ciśniętą jest s tam pig lia i
^ Ł T 2 S Z C Z ”|

W razie więc gdyby pism o  
to nie doszło rą k  przedpłacicieli, 
upraszam y reklam ow ać na  
poczcie* gdyż z naszej strony  
u czyn iliśm y  wszystko, aby od­
powiedzieć położonem u w nas  
zau fan iu .

P  rzegląd poi i tyczny.
* Odpowiedź rządu  na p ro jek t W ydzia łu  k ra ­

jowego nadesz ła już do Lwowa. D ziś rano  zb ierze 
Się W ydział k ra jow j dla ostatecznego zadecydo­
w ania i zredagow ania pro jek tu , wszelkie zatem  po • 
daw anio bliższych szczegółów  o sposobie p rzepro ­
w adzenia zniesien ia p iaw a propinacyjnegc, byłoby 
dzL przedw czesne. W  każdym  razie spodziew ać 
się należy, że spraw ozdanie W ydziału  k ra j. w tym 
przedm iocie pojaw i się w tych  dn iach  w izbie.

* Fremdenblatt donosi, iż dotychczas nie 
ukończono jeszcze rokow ań z w iedeńskim  za k ła ­
dem  kredytow ym  w spraw ie w ykonania p ro jek to ­
wanej budowy kolei żelaznej Jasło-R zeszów , m a­
jącej połączyć kolej K arola Ludw ika z lin ją  tra n s­
w ersalną. Chodzi tu  g łów nie o subw encję, jaką 
m a pańsiw o udzielić. K ap ita ł budow lany p re lim i­
now ano na 4 '/ ,  m iljona złr. D ziennik  ów dow ia­
duje się, iż m in isterstw o hand lu  w zięło także pod 
rozw agę spraw ę budowy tej lin ji we w łasnym  za ­
rządzie ; decyzja w tej m ierze nastąpi niezaw odnie 
w najbliższym  już czasie, albow iem  budow a roz­
pocznie się na wiosnę.

* Z W a r s z a w y  piszą do Schles. Z tg . : W r. 
1885 pom nożono e ta t każdego z bataljonów  re ­
zerw ow ych w z a c h  o d n i c h  częściach pań ­
stw a o jednego  oficera sztabow ego i pięciu ofice­
rów . W ten  sposób m iał być utw orzonym  zaro ­
dek do ew entualnego z d w o j e n i a  bataljonów 
rezerw ow ych, z k tórych  każdy w razie m o b ili­
zacji tworzy podstaw ę dla pu łku  rezerw ow ego o 
czterech  balaljonac-h. Owoż w roku 1888 usku­
teczniono podobne zw iększenie s ił oficerskich w 
resztu jącyeh  73 batalionach  rezerw ow ych, przy­
należnych  do carskiej e u r o p e j s k i e j  arm ji, 
zarazem  zaś przygotow ano tę  sam ą reform ę i dla 
a -m ,i azjatyckiej, kaukazkiej itd. W ykonanie tejże 
n a s t ą p i ł o  o b e c n i e  m ianow icie w bataljo -

. uach  rezerw ow ych A rchang ielska , Petrozaw adzka, 
Ufy, P erm y , A strachanu , Tobolska, Tom ska, Sem i- 
palatyńska, S trz e le c k a  i we w szystkich bataljonach 
kaukazkich. D otychczas m ieli pom ocnikow  tylko 
naczelni dowódcy w okręgach  w o jskow ych : w a r-  
s z a w p h i m ,  petersbu rgsk im  i finlandzkim . P o ­

m ocnik tak i je s t starszym  w randze od dowódców 
korpuśnych  w okręgu i zastępu je naczelnego do­
w ódcę w czasie jegc nieoW ooośei. Otóż teraz 
kreow ano-.-posady  fuk ich  pom ocników  Ajtże dla 
o k r ę g ó r r  k i j o w s k i e g o - ; *  w i i » £ i f i ' e g o .  
Wfcdiug sk ładu  rzaczy m ożna przypuszczać, że w 
.każdym z' rzeezunyąb okręgów , na w ypadek w oj­
ny, jeden  z t) ch dw u jenerałów , dzielących dziś 
pom iędzy siebie w ładzę naczeiną, dow odzić b ę ­
dzie w ojskam i lin jow em i, d rugi zaś rezerw am i, 
utw orzonem i w każdym  okręgu.

* U czestn ic tw o  R o s j i  w tego rocznej w y ­
s t a w i e  p a i y s k i e j  m a być podobno znów  
p rzed m io tem  ożyw ionych rokow ań --pomiędzy P a ­
ryżem  a P e te rsb u rg ie m . R epub likańsk ie j F ra n c ji  
sn a ć  ok ropn ie  zależy na udziale  b o g a ty c h  kaća- 
pów i ca rsk ich  orłów  w w ystaw .e , skoro  n a w e t 
godzić się  m a Da dość upokarzający  R a n ie j w a­
ru n ek , iż d z ia ł rosy jsk i n i e  b ę d z i e  n o s i ł  
c e c h y  o f i c j a l n e j  lecz czysto  p ry w a tn ą . — 
j a k  zapew n ia ją  d o n ie s ie n ia  z P ary ża , p e r tra k ta c je  
do tyczące są n a  dobrej d rodze.

( T e l e g r a m y  z  I n n y c h  p i s m ) .
Wi i d i ń  5. s ty czn ia . D on iesien ia  b iu ra  WoJlTa- 

jak o b y  D y m itr  c i o u r z a  m ią ł zo s tać  aam ian o  
w any posłem  ru m u ń sk im  w7 B erlin ie , j e s t  ca łk iem  
n iep raw d ziw e. (herhner Tugebl.)

Buda-Piszt 5. stycznia. Jedno  z pism  tu te j­
szych donosi, że w czasie św iąt przy uczcie u p ry ­
m asa W ęg ie r S iraora, tenże w niósł toast na cześć 
papieża, przy czem ubolew ał nad posiępow aniem  
„nikczem nego rządu w łoskiego. “ Słow a te  m iały 
w prow adzić w w ielk ie zak łopotan ie obecnych na 
uczcie rep rezen tan tów  w cjskow ości.£ ftr. p.)

Hzym 5. styczn ia . P o d se k re ta rz  s ta n u  M o - 
c e n n i  m? być u stanow iony  n u n c ju szem  w M o­
nach ium . K a rd y n a ł M ocenni był d łuższy  czas 
przy  n u n c ja tu rze  w iedeńsk ie j ^ u p a try w a n o  w n im  
późniejszego  k iedyś n as tęp cę  G a l i m b e r t i e -  
g o. (Magdeb. Ztg.)

Petersburg 3. styczn is. NowosU dow iadują 
się, ie  wskutek insynuacji Kom. Zig. puseł a n ­
gielski w P ete rsbu rgu , M orier. nar być po kilku 
m iesiącach przeniesiony dc W iednia , Salisbury  
bowiem  p rag n ie  się w ten sposób przypodobać ks. 
B ism arkow i. yAj. p ó h i.)

Petersburg 3. stycznia. M ówią, i e  je n e ­
ra ł  guberna to rem  kijow skim  zostanie Sm iekołow . 
(F . C. i

Petersburg di stycznia. Rosyjska raaa  stanu 
zatw ierdziła już k redyty  na budow ę cerkw i p ra ­
w osław nych w tym  loku  : 450  000 rs. na L itw ę i 
150.000 rs. na K rólestw o Polskie. (K . L .)

Ryga 4. stycznia. D m ta Ztg. donosi, iż ra d ­
ca m iejski, T iem er, zostanie oddany pod sąd, po­
niew aż w ydaw ał św iadectw a handlow e w języku 
n iem ieckim , zam iast w rosyjskim . (A j. p ó ln j

Petersburg 4. stycznia. Fo odejśem  z Ode- 
sy do Abisynj* statku z Aszinowem  i 200 ocho­
tn ikam i rosy jsk im i, żłusslctje Dieto, ogłosiło  do­
kum en t konstatujący, że A szinow je s t aw an tu rn i­
kiem , u łam cą, że nie był w A b issy n ji i że cała 
m isja jest blagą. P ra sa  je s t tą  publikacją o b u rzo ­
na. (K . C )

Praga 5. s t jCznia.  W sejm ie n a s tą p iła  dziś 
bu rz liw a dyskusja  w sp raw ie  szko lne j, P rz y  s p o ­
sobności re fe ra tu  kom isji szko lnej o dotyezącem  
spraw ozdaniu. W ydziału  k rajow ego , w k tórym  
m iędzy in n e m i żądano  z a m k n ię c ia  szkó ł n iedość 
uczęszczanych , d o tk n ą ł P a la ck y  w niosku  K w iczały  
O św iadczy ł się p rzec iw  takow em u  gdyż ju ż  sam o 
poczucie n a rodow ego  hon o ru  n ie  dozw ala n a  
eg ra n icz en ie  p raw a w olnego w yboru  szkoły p rzez  
rodziców . M łodoezech  E d w a rd  Greg*- odpow iadał 
n a m ię tn ie , że P a la c k y , k tó ry  z a p a r ł s i ę  zaszczy t- 
tn e j trad y c ji ojca, n ie  m a p raw a  m ów ić o h o n o ­
rze narodow ym . O n p ra g n ie , by czesk ie  dziec i 
uczęszczały  ty lko  do szkó ł Schulvereinu. C ałe 
jego  zachow an ie  je s t  o b łu d ą ! M arsza łek  ks. Lob- 
kow icz w ezw ał do po rządku  G re g ra , k tó ry  o św iad ­
czył em fatyczn ie , że w niosek  K w iczały  m usi n ie ­
baw em  s ta ć  się u s ta w ą  i zapy tu je  k u r ję  w ięk­
szych  posiad łości, czy podzie la  za p a try w an ia  p a- 
lackiego. H r. M aksym iljan  Z edw itz  odpow iada w 
ję z y k a  n iem ieck im  p -zecząco . W praw dzie  k u rja  
w iększych  posiad łośc i spodziew a się znacznej uigi 
ze s tro n y  rozszerzonej k o m petenc ji se jm ow ej, 
jednakow oż n ie  p ra g n ie  żadną m ia rą  obniżenia 
poziom u um ysłow ego. (1F . AUg. Ztg.)

Rzyir. 4. s ty czn ia . M ianow anie trze ch  now ych 
biskupów  n a  p o d staw ie  ugody z R osją n a s tą p i 
w najb liższe j p rzysz ło śc i. R ów nocześn ie  oczekują 
nom inacii B u ten ie w a  lub lzw o lsk iego  ; ak o o fic ja l­
nego  p rze d s taw ic ie la  R osji p rzy  s to l ic y  aposto l­
sk ie j. W ynajęto  ju z  pałac , k tó ry  m a służyć jako 
rez y d en c ja  re p re z e n ta n ta . O n o m in a c ji n u n c ju ­
sza w R osji n ie  m a n a  raz ie  m owy rów nie  jak 
o w pro w ad zen iu  słow iańsk ie j l i tu rg ji  w kato lic - 
k icn  ko śc io łach  R osji. (W - AUg. Ztg.)

Rzym 5. s ty czn ia . O gólną uw agę zw róciła  na 
sieb ie  now a ek sp ed y c ja  A szynow a do A bisyn ji. 
Aszynow n ied aw n o  w ylądow ał w B eirucie  z a trzy ­
m aw szy się pop rzedn io  w S tam b u le . Liczba to ­
w arzyszących  m u kolonistów  je s t  w iększą niż po­
p rzedn io  sądzono. Sądzą, że w obecnym  w ypadku 
chodzi o fo rm a ln ą  pom oc dla N egusa p rzeciw  
W łochom  (W . AUg. Ztg.)

Panama ti. stycznia Roboty około przekopa­
nia kanału  zm o.ejszają się z każdym  d n ie m ; is t­
n ie ją  obawy, iż zupełn ie  zan iechane zostaną, w sku­
tek czego tysiące robotników  strac iłyby  zarobek. 
Rząd K olam bji obaw ia się niepoKojów i ośw iadczył 
zagran icznym  konsulom , że nie p rzy jm uje na sie 
bie odpow iedzialności na w ypadek, jeżeliby  okazała 
się po trzeba energiczniejszych zarządzeń dla zacho­
w ania spokoju. (O. L .)  __________

"  Suakin 7. stycznia. Z C hartum u dochodź, wia 
d o m o ść , że jak iś egipski pasza (praw dopodobnie 
Em in-pasza) i inni oficerowie, którzy przybyw ają 
z prowincji podrów nikow yeh, znajdowali się jako 
jeń cy  u K alifa i byli przez niego dobrze trak to ­
wani. (G. L .) ____________

Telegramy „Dziennika Polskiego41.
Berno b. stycznia. W ystaw a jubileuszow a zo­

sta ła  w czoraj zam kniętą. N am iestn ik  L  o e b |l  
podnió ł w m ow ie swej piękne rezu lta ty  wystawy.

Berlin 6. stycznia. Z powodu wyzywającego 
zachow ania się N iem ców  przyszło m iędzy m iesz­
kańcam i S am oa a załogą okrętów : O 1 g a ,  A d l e r  
i E  b e r  do krw aw ej utarczki, w której zg inął 1 
oficer i 15 ludzi, a  38 N iem ców  jest rannych . 
N iem cy zburzyli w sie położone nz wybrzeżaeli.

Paryż 6 styczn ie. R epublikański irongres po­
s taw ił 'ako kon tr kandydata B o u l a n g e r a ,  p re - .  
zydenta rauy jeneralne j departam en tu  Sekwany 
J a c ą u e s a .

N ow y-Jork  o. stycznia. D oehodzą tu  sm utne 
w ieści z k au fłu  Panam skiego . Zachodzi ebaw a, że 
w ielu robotn ików  zostanie bez chleba. Rząd Co- 
lum bji w ystosow ał w tej spraw ie okólnik do kon­
sulów.

Wiedeń 7. stycznia. Z dobrego źród ła dow ia­
duję się, że nom inacje członków  Izby  panów  o ile 
dotyczy lew icy, były  przedm io tem  w yczerpują­
cej dyskusji pom iędzj rządem  a lew icą  i k leryka- 
łam i.

F ak t, że nam iestn ik  C zech, baron K r a u s ,  
m e zosiał m ianow any, przypisać należy wpływowi 
lewicy.

Wieaeń 7. stycznia. W ed ług  nadeszłych  tu  
relacji, Iuaak sh a n , za zezw oleniem  Rosji, o s iu łł 
w S am arkanuzie. M a on być tam  trzym any jako 
postrach  na A nglików .

Bruksela 7. stycznia. K lerykali rozw ijają w 
całym  kraju  a g ita c ję  przeciw  pow szechnem u o d o - 
wiązkowi służby wojskowej.

Lundyn 7. stycznia. P rzec iw  parnelistow . po ­
etom do izby g mi n ,  T an n e ro w ', Gondonowi i J .  
0 ’Counorowi wytoczono śledztw o karne. Rząd o- 
s k a r ia  ich  o podburzanie dzierżaw ców .

W ie d « < i  6. styczn ia. K redyty  313-50, węg. z ło ta  
ren ta  1 2.

Wiedeń 7. stycznia. W r e  d e  zakładu tutaj 
afrykańskie stow arzyszenie, m ające na celu p rzy j­
ście z pom ocą spraw ie cyw ilizacji w A fryce w scho­
dniej.

Wiedeń 7. stycznia. C e s a r z  ośw iadczył de- 
pu tacji złożonej z b u rm istrza  U h la  i radnego  Steu- 
dla, że areyksiężniczka W a l e r j a  czuje się  nader 
uszczęśliw ioną.

Rzym 7 stycznia. I z  w o l s k i  k u p ił tutaj 
pałac ; nom inacja jego posłom  rosy jsk im  prz>' W a­
tykanie w krótce nastąpi, ka idynał E a r o e c i  m a 
zostać nuncjuszem  przy d w o rze  petersbursk im .

Paryż 7. stycznia. N a kongresie  rep u b lik ań ­
skim  postaw iono p. Ja cą u es , p rezyden ta jeneralne j 
rady  departam en tu  Sekw any, jako kon trkandydata  
p rzeciw  B oulangerotri przy w yborach, k tóre o d ­
będą  się  27. bm

Berlin 6. stycznia. U rzędow nie donoszą z Ap.;i 
pod dniem  28 g ru d n ia  1888 roku, że n iem ieck i 
konsul został wraz z oddziałem  w drodze do osa­
dy V ailele zaskoczony i napadn ię ty  przez pow stań ­
ców z Samoz, pozostających pod dowództwa®  
A m erykan ina Klein* W walce, k tó ra  się wyw^ą 
zała, w zięły udzia ł trzy  o d d iia ły  i odparły  -T»
jow ców , k tórzy  zourzyli k ilka wsi nadtorie-

‘ ' ierz* włmarznych. P o ruczn ik  S ieger i 15 żołn ierzy , 
zab ic i, 'a  porucznicy S peng ie r, B u rch a rd  i 36 żoł- 
n ie izy  odniosło rany .

Berlin 6. Stycznia. Post zestaw iając rzekom y 
lis t B azaina do M orier a z in n ą  w ersją  tego  lis tu , 
podaną przez Journal des Debats, dow odzi, że lis t 
dotyczący uw oln ien ia M o rie r’a od s łużby , jako 
przepełn iony  anglieyzm am i, jeo t najoczyw iściej 
sfałszow any i w żaden sposób od F ra n cu z a  po­
chodzić n ie  może.

Paryż 7. stycznia. Przy w yborach  u zupe łn ia­
jących  do izby deputow anych w A m ien s i La 
R ochelle  zw y c ięż y li: ro jalista  je n e ra ł  M ontoudon 
i boulanżysta D upo t.

W i e d * *  7. s ty c in ia . Stan zdrow ia p. D u n a j e w ­
s k i  e j  zuaczuie się  polepszył, choroba m a p rzeb ieg  
p raw idłow y.

W i e d e A  7. styczu ia. 1’odczas wczorajszego p rzed  
staw ien ia  dram atu  „Goetz von b e r lic h in g e n " , a r ty s ta  
H a r t m a n ,  z powodu niezręcznego z ło żen ia  się  szpadą  
r a n ił  desć ciężko w głowę iw cgu ko legę A r m b u r g a .

W i e d e A  7. stycznia F irm a  ku p ieck a  braci 
K a i  l i n  a zbankrutow ała. Pasyw a w ynoszą 65.000 złr.

W i e d e A  7. stycznia. G irM a zbożowa. P szen ica  
na  wiosnę S 16.

P r a y j e c t a l f  Ao. Lwowa
dnia  7. styczn ia  1839 r.

H O T E L  ŻORŻA. M. Kom arnic-ki, z Ja ro s ła w ia . E. 
h r. L ip p e , ze Złoczowa. B. Cesi, z N eapolu . F . B e rg ­
m an, z Saazu. E . Lehm an, z W iednia.

H O T E L  FR A N C U SK I. Ks. Jab łonow ska , z B srsz ty - 
na H r. E . C h ris ta ln ig g , z W ielk ich  M ostów . D r. S 
O św ięcim ski, z Bochni. H r. K. R om er, z P sa r . W . G ołę- 
ber6k i, z B olechowa. W . G noiński, z K rasnego . Dr. A 
W rotnaw ski, z R zeszow a. S. F re u n d lic h , z B e rlin a . L. 
S te in itz . z B e rlin a . 1. B asch, I.- M a ilan d er, z W ied n ia . 
T . Szaw łow skt, z Dobro, lila . R . B astg en , z R o m a­
nowa.

H O T E L  L i-N G A . B. G reek, z B u rsz ty n a . E . Ł o z iń ­
ski, z Po toka . Z. P in e le s , z Ja ro s ła w ia . S. H oem ger, z 
P rzem yśla . D r. I. R ozenberg , z M an asterzysk , S. P in e ­
le s , z W iednia

W l e P w u ,  d a la  7. s ty czn ia  1889 r. da lsie j- z dn ia
godz. 1 miD. 50 p o p o łu d n iu ) sze poprzed

A kcje a lpejsk ie  T *w ar*7«< wa górni, n -r s 49 20 49 50
n w ig ie rsk ie  b an k u  krcdyl- weg* 310 — 310 50
„  Ba.- ku rjbcLćego 119 — 117 75
a B teioabai,ku  . . . . 220 50 220 —
tk k*i*i L udw ik* 206 50 206 75
,t kolei ( ió łv ;cne j * 248 — 247 —
lt fcalsi p;<lu-'niow«j 103 — 105 -
t T r ^ s k w a j n ................................................

„  M c d  paiuuw*w*!ł „ 259 — 258 80
„  k*t*i lw cłT ska-fsn rr.iaw ieek iaJ 217 — 214 50
„  kolei póinoen -w w ksdaró j 

I#eey kow eoah ie  wfcd^A-ski*
175 — 174 25
142 — 142 —

Ak-.j* T*w ar»y#tw a tw- cc k iego ii tra ą ^ u 107 - 110 —
Baliryjftkł* *M łgacje i.u^efciutEacyjr.* 103 50 103 75
Akv.;*‘ ko łez pół3*cao-zA hedn. (tit. 198 — 197 75

Obar . 
A kcje  Bs.^kn i ła  krajów A *r*aa^nk . ,

125 — 126 —
224 — 284 50

' B *u ia  v ęg i* rsk u  zMfa 4-pr**. , . • , 101 66 101 85
i A kcje iJ i,\ikT*r<4^* y03 — 102 50B *ajJsk l i * l * i  p*p4er«Wf • 1 25>/.

130 —
1 25*/a
130 —k c i-U  w ąg ró rA  p a ^ s r  w a  • -

Akiy-i k f* 4 T to w a ................................................
AA«>» BiWT K ara ła  L«<łwżBa , 310 50 312 40

k M  yAadJsA*weJ ■ t i 
i

i 
i

B e r l i n ,  d n ia  7. s ty cz n ia  1889 f* 
(godB. i  m in . 50 po po łu d n iu ).

9 54

■ n y j n  r«*« i ^ s p i* ro x y  . . . .  
Akef* aa*4r)acki* k red y  te  vr«

212 50 212 95
170 — 169 50

Ak<^* koła l K ar-da  Lcdw ikA 87 50 87 50
Aa*4*j*ok4* k a n k n a iy ....................................... 169 10 169 10
ik c ^ r  ka ła i 1 '  ̂  1'*Uitsaiua. 44 — 44 —
Aaap^Aa » * ijr" rk a  . . . . 64 30 64 —

P ociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług  aeg aru  lw ow skiego.

Od L Października 1688 r.
Pociąg

poap.
w agi.

kurjer.

Pociąg
osobo­

w y

Pociąg
osobo­

w y

Pooiąg
m ifta i

ay

Do Lw ow a p rz y ch o d z ą :
& E r a k o w a .......................................
% ^odwoiooayak . . . .  
£  i-udwołoczysk na PodsE.mcsf! 
Z G serniow iec . . . .  
Z  Zwardonia, Ohyrowa, Stryja, 

tit&nisł&wowa i Huaiatyna , 
fo Z w ardonia , CLyrowa, Stryja 
Z U hyrow a, stry ja , Hnsiatynsi 

i Lawoczneiji, , . . 
Z P?Ucfc (T om asłow aj

4*03
2*20
2*08

8 * 0 0

8-KO

3*40
8-26

1*30

a *a&
8*151*0
3-S8

6-40|S

7 * 4 5  
7 * 0 0  
«*BB  

U -O B

5 53

Ze Lwowa odchodzą:
X>o Krakowa . . . .  
7>c Podwoioozyak .
A?n 'Podwołoozyak a PoÓMJucifc 
JD>o f a :rniowi*c . ,
TJc Stryja , Chyrowa, Zagóraa, 

Zw ardonia i Ław ocanego , 
r='.. S tryja , Ohyrowe. i Zwardonia  
Dń Stryj* , Zagórza i Ławocanogc 
L c  Bołaoa [Tom aiaow u] .

2*28
4*11
4-22
9*20

4*ao

10*36
8 * 1 0

7*20 
9*62! V

10-291 * 
9*50| f

ft*SO o 
1 0 - 8 5

1 0 - 0 8

7*49

P rzych . do S tan is ław o w a:
Ze L w ow a . . . . 12*25 4*03 4*08

Odch. ze S tan is ław o w a:
Do L w o w a ........................................ 4*52 4*05 4*04- 18*4

C en  y  z ł o ż a
z dnia 7. stycznia 1889 r.

TEATR HR. SKARBKA.

D  z i  i ;  
r/

U w a g a : G odziny ozn aosose grabom! Uacb&mi, onaaeaajf porę 
nocną od godziny 6. w ieczór do 6. ! m. 59 r ic o .

Pszenica
Żyto
Jęczm ień  
Owies 
G roeh 
W ykf 
RnepaL 
L n ian k a  
K onicz  czer. 
K onicz b ia ł^  
K oniez. sz

Lwów Cza-
nioweeF * ™ r f ł i S n

40 — 1-30 6-25 - 7  — 6 10—71(» 6’85— . 46 
ó 30 -5-75.5  10 - 5’3b 5’10 5-50,4 7 j —5 15
5 5 0 —7-—
5 -5C- 6-—
6 50 10-— 
5 2E — 75 
12 5013-50

5 '50 -  6 5u 5 20 —ti-50 5‘------ 6 75
o 25—5 S i 5‘16 —b’75 5 ‘------ 5 50
b- _  10— A --  10 — *-40-9  —
6 '------5 60 5 -  5‘fcO 4-10— ł  '80
J2 -6013— 12 — 13*30 10 -1T15

5 0 - -6 2  -  
40 -  48- -

50 - 6 0  - - 150- 60 — 35-— 43-- 
40 - 4 ” 37 - h i  - ,3 1 -3 5 -

W szystko za 100 kilo netto  bez worka.

C hm iel za 56 k iio  loco Lwów z ł i  d o — ■ —.

Okowitd za 10.000 l i te r  p re t. lo te  Lwów z łr . 13 7b de 
14 — .

U sposobienie speitojne. ZbyC p roauktł u trudn iony .

Ż Y D Ó W K A
o p era  w 5. a s ta c h  S erib e ’go.

M uzyka F . H a Itv y ’ego.
O S O B Y :

J a n  F ra iu ib z ek  d i Brogni k a rd y n ał,
p rezydan  R a d y ............................Je ro m in

K siężniczka E udoksja, synowicą cesarza  Skalska 
K siążę  Leopold  . . .  . . L askow ski
R uggero , naezeln ik  m ia s ta  K on stan c ji Koncewicz 
A lb e r t , oficer przybocznej s traży

c e s a r z a .................................................. Fedyczkow ski
E leazar. z ł o t n i k ........................................... Je rzy n a
R achela , jego  c ó r k a .....................................P a w l i k ó w
-  **.............................................................. Łomińeki
L ud m iasta  K onstancji, św ita  cesa rsk a , z lach ta , książęta. 

ceLarz, p ra ła c i ,  u rzęd n icy , żydzi.
Rzecz dz ie je  się  w K onstanc ji w roku 1414.

J u tro  : „ W i e l k a  M a r g l o w n i r " ,  kom edja w 5. akfwe1 
» 8 odsłonach Je rze g o  Oliuct*.

• polecam jako 
najzdrowsze , najodpowiedniejsze 

znakomite
✓

i wystaje flaszka U, litrow a 17 et. 
i 3 ct. kaucja Aa flaszki, 

oraz wyborne

f la s z k a  -D.1 r t ,  

litra 44 e-r.
ST, WOJCIECHOWSKI

O ł x o r % ź c ! Z 3 3 r s 5 X L e i  l i c z b a  ©



DglElfMK POLSKI z dnia 8. Stycznia 1889.

b i  j . u t

i 3.!i ! a śTz ni a i t e .

P rcmiom*(i : własnych zbiorów
w n a  11 - 1 if*I.M T"k-imkic hc-zKami, 

Z M iidj b u r a kami  we L * -w i*  n ab y w a : 
moiua u właścinelki Wuy Aun\ N*u- 
pauer. nl K 1 hanaw^lrioi-n 8 10i>5

Z Hbła<i H ojtriiflcinr J KIE* 
W ltDOM SKir.GO prz. ble- 

s ło n y  k n l i r y  ^ y k «  n « '  ) e j  1 0 ,  
n a  n ' l J a g M I U ^ k ą  1 3 .

M a jp o y n la rn lfja n i w yborow ą  
i '  wi po*- ozalu>ą k aia lek  I ou t  
Jest Stanisław a K Ahlera I. M  
B sto r e p , tn4 n a p i c i u  G lm ^a*  
zjnm  Abonam ent 10 c l. K au cja
1 Z ł r .  1067

R e a l u  60 w biódmi-icin z nowemi 
ofleynami, ..zrnsz roczny 936 złr. 

" wolnej ręki do sprzedania za 9.000 złr. 
hipoteki 2000 złr. ciąży. Wadomość 
n właściciela, Ealecza 14. 12

Pa n n a  s k l e p o w a ,  uzdolnio. a w tym 
zawodzie, poszukuje zajęcia. Łaskawe 

zgłoszenia p i s e m n e  nprasz* pod R .  
3 0 0 0  do Administracji , Dzień. Polak."

I f a g l s i e r  f a r m a c j i  poszukuje pod 
1Y1 skromnymi warunkami stałego, wzglę­
dnie chwilowego zajęcia, — lub wydziel 
lawienia apteki. Apteka Wgo Gailhofera, 
Lwów. 11

, .A V I A T E E K O ,”  pismo ilustrowane 
II* dzieci. Rocznie z prissyłkę i z eremją 
4 złr. (Lwów, ul. Czarnieckiego, 1. 1).

Dw ó r  E a p s i y n ,  B r c e i a n y ,  a p ia -
daje najlepszy higieniczny bulion 

w trzech gatunkach: 00 tmflowy 7-50 kile, 
1 Nr. 6-50 kilo; 2 Nr. 550 kilo. 
Brany w szpitalach Iwewskicb, krakow­
skich. S

D e i t a n r a e j a  w Hotelu angielskim 
1 \  poleoa piwo pilznońsklo ua azklankl, 
dla towarzystw samkniętych iwa gabinety 
z osobnemi wchodami. Salę baakletową 
Sdttępuje bezpłamio. Abonament i v szel- 
kie obstalunki przyjmuje. Kuchnia wyśmie­
nita. Z szaconkism M l c h s l  I  i p i ó s k l .

Pann a lnb wdowa z kaucją 500 złr. 
znajdzie natychmiast zajęeie w skła­

dzie płócien Towarzystwa krsjowsgo dla 
wyrobów tkackich. Kopernika 24 10

K S ^ c z y s e n a  w sile wieka, nmiejąuy 
ITl mówid, ezytad i piiaś po polsku i 
niemiecka ; moyący si« » yfeazać ohlubne- 
mi świadectwa mi, poszukuje zajęoia. Bliż­
sza wiadom-ść w Adniiniiiraeji „Dzien­
nika Pelbkiego."

Ko r s y s t i k a  d z i e r ś w v a  w dobrej 
gl.bie, 210 morgów roli, 40 ^ąk, od­

dalona o l 1/, mili od kolei — jest do 
objęcia. Bliższa wiadomośd w Administracji 
„Dziennika Polskiego."

R ealność de wydzierżawienia pod > 
rzystnoml warunkami od I. otyoinla 1889 

składająca się z domu murowanego, «u- 
shego, o 4 pokcjach, kuchni, w«~andy, 
stajni, wozowni, komórek i ngredu pół­
tora morgow go. Powietrze świeże, widok 
piękny. Bliższa Wiadomość w Admini­
stracji „Drisnnika Polskiego".

M łe t z k a n ia  i s k le p y .
po 1 nancie od w m n .

INA!
aiitmctie i wwersiie
stołow e 1 liter 40 ct.

Zieleni aki
1 flaszka 50 , 60, 70, 80  ct. i 1 złr.

ja k ie ż  2765

i wszelkie inne wina
po najtańszych cenach poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem 

F . W  K rólik ow ski 
w e Lwowie, piać Marjackl I. 7.

K

P e e n k a J e  a i ą
Jt szenia do Waej 
micka 3.

le a i ą  F r a a c u U .  Zgle-
'  W a.ł pSni Poh. Abido-

A lm w ą de maszyn do szycia, zegarków 
U  k eszonkewyełl pedałowy,2  i tzlcgnt- 
fów poleca handtl U»<iryz«gz bałłakazapo eca 
8 plae M anacki 8.

2 |> « k e j e  c  k b i l a m l ą  aliaa Toro- 
■iewicza 12, aarai de najęcia. 19 

- — — ^ ^ —

S w e k e j e ,  a y ż a ,  p n e d p a k ó j .  
k a c h n l a  aaraa do najęcia. Miko­

ła ja  1. 12 1*

H e k ó j  do wyaajęaia aliea Kampiana 
r  H..W«7 10SS1055 r  n . ,h ,7 .

Fm t r a ,  biżuterję, korale i wszelka ga ■- 
derobę sprzedaje i wypożyeaa Zakład 

Jaszczy szyna, gmach Teatralay. lOik
3 P -k e je

piętro, nl 
lb . 8tyeinia.

Do  r o b o t y  s s i k i e d  damskich w ds-
maeh prywatny>b, poleca się rsn*ms- 

wana w tym zawodzi* osoba. 7gfenesia  
pod „Praca* w Admi- iztmeji „Dzienuiks •

On o h a  m ł o d a  około lat 3", żyesy
sobie objąć pesadę, towarzyi 'ki ts 

ktorki, bądź orzy starszej wiekiem osobie, 
bądź iako odpowiednia tcwarzynka dla 
dorosłych panien, które potrzebują byś 
w świat wprowadź-ne. Dotycząca osoba 
posiada bardzo dobrze język francuski, 
des.ateeznie język niemiecki, jest Polką, 
mężatka, posi*<ia muzykę » sposób u.t 
gąey zadowoluió tow*rsyszk:e wymacania, 
di styngowans maniery i takt towarzyski, 
oraz łatwe obejście i wesołe usposobienie. 
Wymagania n terjalne «ą 500 złr i od­
powiednie utrzymanie, usługa i wygody, 
tez wielkich wym gań Adres Lubina 
Jezierska, Kozina, p. Hałabnówka. 7

a przyaależytuściawi II. 
iflro. nl. Keehanows kiego 1. 12, od

1064

r i e p n e n l  p e « t |  f r o n t o w y  w
Ju  cl .arze z esobarm wchodem do na­
jęcia ulica Zemojikiego 3.

A W E J
w doborowych gatnnkach, 
polecam najtaniej, i roziełam 
f r a n  k o  w woreczkach 

5 kilowych. 2775
Santos żółta p o sp o lita .................. zł. 6*—
Domingo o lt-a  „  zł. 8*40
Partorllro zielona..* dobra . . .  zł. 9*—
Kuba zielona d o b r a ...................... zł. 9'60
Lag. ty ra  zielona bardzo dobra . zł. 10 -  
Ceylon plantacyjna dobra . . . .  zł. 10*40 
Coyloa plantacyjna graboziarrieta zł. 10 80 
Ceylon plantac. perłowa „ zł. 10*80 
Jawa złotawa aromatyczna . . .z ł .  10*80
Moka arabika s i l n a ...................... zł. 10*8:i
SL Jago ziolona najprndnisjsza zł. 11*20

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie, w Rynka pod 1. 42.

Na karnawał
dla praktycznych i oszczędnych pan.

Balowo, wizytowe, wieczorkowi i t p. 
saknie, podług najświeższych i..rnal* pa­
ryskich, przykrt jone a matsrji ó p l o g i i e r  
przymierzeni oraz spięte, po 2 złr. od 
sztaki. >

Model* kompletne no hale kostinmo- ■ 
we, w wielkim wyborze.

I Również fonry papierowe p icząwszy 
od bielizny, aż do zukieA i płaszczów, 
tak lokł«di_ie dopasowane do każdej Aga­
ry, źe osoby niemającs najmniejszej * w y-, 
obrażenia o kroju, mogą ■ nioh szyó.

M n a e  M A R I E
a o s a n n i c a  W o r th a .

Wyżsar Zakład nauki kroju oraa 
Piorwsza fal
Galicji.

Lwów, ul. Akadsnrcka, 12.

|  Magazyn Porcelany i Szkła ^

K D . G B B H A R D T A
we Lu o wie, plac jflarjacki L 7

poleca
w największym wyborze i z pierwszorzędnych źródeł

S  Z  K  c .  O
kryształowe rznięte, graw,rowane, cienkie, 

Mousselin i gładkie zwykłe.
Serwisy ozdobne do wina, piwa i likierów.

Kosze i  talerze n a  ciasta  i  owoce. 
KLOS ZE na ser i masło i serwisiki na ocet i 

oliwę . oprawie z drzewa i metalu od złr. 1 
do 2‘50 i wyżej.

Serwis# stołowe, herbaciane i  lawowe.
I NA G W I A Z D K Ę !

w ie lk i w ybór p rzed m io tó w  ubytkow ych.
S K Ł A D  K O M I S O W Y

Srebra chińskiego i  a lpaki 3008
Ceny fabryczne srebra chińskiego:

1 tuzin łyiek stołowych . . .   ł*r- j
1 .  noży „ ......................................... a 5 11550
1 „ grabków „   " o • e -n
1 „ łyżeczek do k a w y .........................................  u 8 1 o nu

SANTOR W Y M liN Y 2765

ZYGMUNTA RUCKERA
w e  L w o w i e

p o l e c a 2959 b

znakom ity p rzeciw  kaszlow i, zafl*-gmieni<'m itd. 
i od w ielu  lat bardzo rozpow szechniony środek:

Ziółka Dr. Seebargera
jed yn ie  prawdziwa a tem sam em  jed yn ie  skuteczne do nabycia w  tej 

aptece w  pudełkach po cenie 20 ct.

fabryka form papierowych w

n i ę ó  i* o t o  1 z i>rsynai*źytoś*iami, IT. 
'  piętro. Plae Bernardyński 12, ra ra i 
do »a:ęeia 1050

4 p o k o j e  i  balkonem i knehmą na
L piętrz*, . l i t a  \kad»mlo)-a 28

4 p o k o j e  ■ p r a j  n » lo ± y i»  ^ l» -  
amł. K y g m n n t o w i k a  1. 1 7 .

Bardao « t .* «  wnj loknl na »e* 
atan<*«cję la b  a ilecaa-u le . 

z pięknym  e g .ó J t l . a  w -r ó d -  
nslea. In J*st aaraa do wyna|ę>
eta BI żs a wiadomośe w Administracji 
„Dzitanika Polsalego."

SKŁAD KAWY Artura Keicicklbga
nod godłem 2767

do fabrykacji wody sodowej. 
Napełnieni? syfonu kosztuje *L 
ct. Aparaty jak najtaniej, także 
na spłatę częściową. Bliższa 
wiadomość u E d , H a s o n S r l ,  

w Wlodnin GlaeJnetraMe 4.

we Lwowie, Chorążczysna 1. 22, otrzyma- 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej św ież} k i a p o r t  najlep- 
ssej Lawy i sprzedaj* takową po <>enle 
bnriow aJ we Lwowie 1 k ilo  
ałr. 1*80 ę na prowincji 4*/« kilo  

ałr. 0*15 franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opust

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy ped nazwą mojego godła ogłaszają

Ochraniajcie sw e konie

od wilgoci i  zim/na!
Główny skład pierwszej i największe,

fabryki koców na konie
rozseła swe r z e t e l n i e  i  t r w a l e  wy 
robione, c i r i k i e  i  tęgi** k o e e  pona-
atępująeych zacziwiająco tanich eeniih.

Koce na konie (prima)
190 etm. dłogie, 130 etm. szerokie z szarem tłem, a j»skrawemi obszewkami 

gęste i ciepłe szin ti tylko t/Ę T  * ł r - 1*80 
Takie same, 2 m. długie i J*/, m. szerokie sztu.a tylko zł. i  80. 

Ł ieg a n ckie , kolie koce d la  OZkarzy 
■ poczwórnymi obszewkami czarne - czsrwonemi lub niebiesko - czerwonymi 
ekoło 2 metry długie i l ‘/i metra ster. sztuka tylko a ł r .  3*50. *941

Wspaniałe, z ło to -żó łte  podwójna koce dla pańskich koni
do użycia te j za w z p a n l a k y  d y w a n  sztuka tylko złr. 3  5 0 .
Setki lisiów uznania. „Prosaę przysiad dla szwadronu jak najspitsz- 

niej daiszyon 10 żółty.-h koców 2-fi'1 złi jak przedtem". C. k. pnłk nła- 
nów Nr 4. eeaarza Franci.zk* Józefa 1. szwadron.

Wyaełka natychmiMt do wszystkich miejsc pocztą, koleją lub okręti.n 
■a pobraniem lub za przysłaniem gotówki.

Adres: S k ł a d  f a b r y o z n y  k o c ó w  n a  k o n it
A . Gan*. W iedeń  I I I .  Seidelgasse 4. 668

J A K Ó B A  8 T R O H

we Lwowie, ulica Hetmańska. I. 6, w własnym domu
kupuje wezystkie papiery wartościowe i monety i sprzedaje je pe 

znaCŁiJb iilżsa/ct oenach od kurei. Dziennego.
Tamte r* tu . także wszelakie losy i promesy do wszystkich ciągnieli 

najtaniej dostań.
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

mmmet

:

Wo Lwowie skład głowni w magazynach P. K.mlKOLAMHA, 
i u wszystkich aptekarzy, fryzyerów 

i magaayimch perfum.

ś ^ l L  V \  I L I
Puner

ryżowy apecyalnle
PPZTOOTOWANT Z BIZMUTEM

ŁTzer Th1*' FA7, Fabrykanta Ferf̂ ~i
P A P Y Ź, Ulica de la Paix. 9, P A R YŻ  f

HENRYK SCHMnT
W A L E N T E G O  Ć W IM A

L W Ó W  1 8 8 8 .
O e n a  1 złr. 4 0

Skład w księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
W E LWOWIE.

K O K S !  K O K S !  K O K S !
najlepszy najtańsay i najczystszy m ateijał opałowy do lrucheń i pieców

pc siaczinr y znowu ra składzie i polecamy na porę zimową^

rtół nit fciipoiił ft t u  n 50 Hieni. 8t ct
pode n i jfU.j 81\ p r z e r o b i e r I m  i r la k n ^ n i  k o ą z t e m  pieców kaflowych, tudzież kucheń

do opalania koksem.

r< siawsnty tskit* ia  składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 
jak* w}ł^cznie do ojt-laiiia l ik i^ n  {iz^datne; takowe można oględnęć każdego czasu.

W szelkie zamówienia kartę korespondencyjny będę, tego samego dnia uskutecznione.

2804 Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

Zniżone ceny naft]

c o

P t .  JD T T I^L j^ E ^
WE L W O W IE

główny skład galicyjskiej aafty ninzapalnej
M P~ WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

„ R .  D i t m a r a  P e t r o l u  n i e w y b a o Ł o w e « o “

(D itm ars, Sicherheiłs Petroleum) 
n -n m n n rłrn n  A  ntr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.

m w  i : i  T S « , . w > t u r t .w . j *  3  ::
P r*y  jednorsaow yui uabnpnle lub p r*ed p ł»ta cb  n a  cięAciowy odbiór

f przy 10 litrach 2 centy na litrze _
O p U S Z G Z a  |  przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat

Ę Ę T " Bezpłatna cdstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie.
•Tt&l* fon ia . Ł T r. 2 2  C mi

T ylko n ieeksp lodn jąca  n a f ta

TBWiBZYSTWO POWBOZlICZE
^  a ,d -3 T X 3 C _

Stow arzysi-o iiie z a re je s tro w a n e  z po ręką  o g ran iczo n ą  i s u b w - n -  
cjonuwane przez W ysoki W ydział krajowy we Lw ow ie

poleca swoje wyroby pow roźnicze: 2769

Postronki do s*li i chom ąt, lice , sz le  parciane i w skórę obszyte, 
n aszeln ik i z łańcucham i, uździeniee, k ro w ia k i; w ołow ody, lin e^ k i 
i pawężniki do wc,’/,ów, lin y  do kafaru, gorzeln i, kopalń i c iągn ie­
nia ciężaru, sznury do b -elizny, szpagat różnej grubości. Gurty 
tapicerskie konopne i ju to v e . H am aki (H angem i th en ), sieci 
różnego rodzaju do rybołów stw a i polow ania, sieci na konie

(m aski) od m uch.
Na szczegó ln iejszą  uwagę zasługu ią  n asze bardzo tanie 

chodniki szpagatow e na wschody i korytarze, przew yższające pod 
każdym w -g lęd em  w szystk ie tego iodzaju wyroby fabryczni 
z kokosu i juty, pasy m aszynow e tańsze o 50%  od skórzanych  
a w iele od nieb siln iejsze i gurty do obijania wózków, trw alsze  
od w szelk ich  tego ro d zy u  wyrobów koszykarskich.

O próci pow yższych  wyrabiam y w szystko co w  zakres 
pow rożnictw a należy n« cenach jak najum iarkow ańszych.

L e iu u v  na żąd ni- darnie i o r a ln ie .
D y r e k t o r :

K m. Leon P astor.n  K m. Leon l*astor. o
ux*x**u***x*un**x****x****

i

H AM 6URG SK0-AM ERTKAŃ SEIŁ  
TO W LRZTSTW O  AKCYJN E ŻEGLUGI PAROW EJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikaeyja pocztowi.
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w i Je ą  śro d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy H arrem  a Nowym Yorkiem

v( w Każdy w to re k ,
pomiędzy Szozecłnom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie.
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pom»,ózy H a m b u r g i e m  • Ko z y k l o m

^  raz w miesiąc.
Parowce puoz^owi tego Towarzystw, daja b a rd z o  d o b rą  sp o so b ­

ność  do podróżowania w k a ju ta c h  i w ś ro d k o w y ch  przedziałach,*  
u trz y m a n ie  w czasie podróży jest zn a k o m ite .

Mlii,siej wiadomości udziela główny ajent dlr. Galicji J t a b ó b  
K lau an er w B rodach . „Nr. 1097." 2770 8

r r ~ ~  ^
D R U K A R N I A

„DZIENNIKA POLSKIEGO11
została przenie8ioiią 

do kam ienicy Wgo Klsolki
róE pl. MarjacKeno i nl. Kopernika 1.6 i l

$
KANTOR WYMIANY

c. k . uprzyw łl. gali*;.

kupuje i  sprzedaje  
wszystkie efekta i monety

pod warunkami najprzystępniejszemi

5°|0 Listy hipoteczne,
jako też

51o Premiowane Listy tipotecai
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 88 Nr. cb 
i najwyż. postan z dnia 17. gruama i8 " l r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń­

skich, wojskorych, na kaucje służbowe i wadja

s ą  -w  t y m  łesen-torze# d.o
Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło-VVszy8tkH polecenia z prowincji wyaonu 

©śnie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 2768

^Tyd«we» i


